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Koniec i bom ba, a kto  czy ta ł ten trąba!

W itold  G om brow icz

Bartosz Walat redaktor naczelny

A...psik!

O
pa tu lony  sesyjną am unic ją  no ta tkow ą, skrobię sobie w  notesiku  

kilka słów, k tóre  w prow adzą nasz  m agazyn  w  stan  k ilkum iesięcz­

nej h ibe rnac ji wakacyjnej. W szystko za spraw ą ogran iczonego  

budżetu , k tó ry  n ie  w ystarczy na  d m u ch an e  piłeczki, oku la ry  p rzeciw słonecz­

ne, kolorow e torebki, p ły ty  D V D  i losy lo teryjne, podnoszące  jakiekolw iek 

p ism o do rangi m agazynu  na  plażowe dni.

W  zam ian  za to p o sta ram y  się Was w ynudzić  doszczętnie, byście po  ro z ­

d rażn ien iu  sesyjnym  m ogli się stać ukołysanym i do  snu.

Terapię w ykonam y za po m o cą  zbyt dobrego  w yw iadu  G rzegorza M ak u ­

cha z prof. Joanną Senyszyn, n ad  w yraz finezyjnej fotorelacji Łukasza Ż o łę ­

dzia, uzdrow ionej w  pozdrow ien iach  rozm ow y z K rzysztofem  O strow skim  

z „Cool Kids o f  D eath” oraz całego a so rtym en tu  skupionego w okół n ie d o p a ­

trzeń  n a  s lum doga  wynalazcy, głupszego od  n ieuka  w  sobo tn ią  noc.

Z a m in io n y  rok  dziękuję, a o przyszłości wolę milczeć. No fu tu rę  

-  jak  to  starzy punkow i m ęd rcy  przew idzieli już dawno...
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StuDnla

Liczy się charakter, dusza, wrażliwość. To, jak ktoś się ubiera, 
nie ma żadnego znaczenia... Czy na pewno?

Mój strój, moje „ja
lokrotnie odgryw ał różne postacie. Jego 

najnowszym wcieleniem jest dresiarz Seba,

0 k tórym  Majewski wypowiada się na  ła­

m ach tygodnika „Gala” w  taki sposób:

„Sebek spełnił moje m arzenie o poczu ­

ciu siły. [...] Graliśmy epizod z  Sebą i na 

plan musiałem  przejść 100 metrów zw ykłą  

ulicą. Pierwsza reakcja: ludzie się rozstępują

1 spuszczają oczy w dół, widząc mnie w  ar­

chaicznym dresie sprzed 10 lat. Zobaczyłem, 

jaki respekt wzbudzają dresiarze. Poczułem 

sie księciem ulicy. N ikt nie analizował, czy pod  

tym  dresem jest rzeczywiście zwój mięśni”.

Kostium m a kluczowe znaczenie 

w  postrzeganiu człowieka. Poprzednia 

niechlujna wersja Majewskiego, niejaki 

Edward Ącki, budził śmiech i politowanie. 

Wystarczyło przebrać się w  dres, żeby M a ­

jewski stał się postrachem  ulicy.

Kolejnym przykładem, choć w  innym  

wydaniu, jest Elle Woods, bohaterka filmu 

„Legalna blondynka” grana przez Reese 

W itherspoon. Elle to m łoda, atrakcyjna 

dziewczyna, która przykłada bardzo dużą 

wagę do własnego wyglądu i mody. Typowa 

lalka Barbie. W łaśnie z tego pow odu narze­

czony Elle pew nego dnia, zamiast oczeki­

w anego przez nią pierścionka zaręczyno­

wego, oświadcza zdruzgotanej dziewczynie, 

że zamierza studiować prawo, a b londyn ­

ka w  różow ym  w dzianku u boku kłóci 

się z w izerunkiem  poważnego prawnika, 

i ... rzucają.

Elle chce odzyskać ukochanego, dla­

tego sam a również podejm uje studia 

prawnicze na prestiżowym uniwersytecie. 

Nie zm ienia jednak im ageu, toteż musi 

pracować o wiele bardziej, aby udowodnić, 

że m a w głowie coś więcej niż tylko zakup 

najnowszej torby Prądy.

Tak sam o jest w  przypadku D oroty 

Rabczewskiej, znanej bardziej jako Doda. 

O w a kontrowersyjna piosenkarka szczyci 

się wysokim ilorazem inteligencji, w  k tó ry  

na  pew no  nie  w ątpią jej fani, ale jej sp o ­

sób bycia (ultrakrótkie spódniczki, og rom ­

ne dekolty i sztuczne paznokcie) sprawiają,

że nigdy nie będzie szano­

w ana przez poważne śro ­

dowiska i traktow ana jako 

równie inteligentny p a rt­

ner w  rozmowie.

Jak w ażna jest m oda , 

i i  dob itn ie  pokazuje  polski

_  ^  ^  serial „Brzydula”. G łów ­

na bohaterka , U rszula 

Cieplak, to  m ą d ra  i w y ­

ksz ta łcona dziewczyna, 

ale n ieobyta  z najnow szym i trendam i, 

co n ie  u ła tw ia jej p racy  w firm ie o dz ie ­

żowej „Febo & D obrzańsk i”. W  jed n y m  z 

odcinków  Ula, k tóra  jest asystentką sze­

fa, p roponu je  ko rzystną  w spó łp racę  je d ­

nem u  z w ażnych biznesm anów , ale ten, 

zn iechęcony  jej w yglądem  zew nętrznym , 

n ie  chce podp isać  kon trak tu . D aje się za 

to  nam ów ić  do  zaw arcia um ow y  m ało  

rozgarniętej, ale m odne j i przebojowej 

Violetcie.

Literatura też nie jest wolna od mo- 

dowych schematów. Poeta chcąc podkre ­

ślić delikatną naturę bohaterki, spowije ją 

w  zwiewne tkaniny, zamiast odziać w cięż­

kie aksamity. Wątpliwe, by czytelnik uw ie­

rzył, że pod  m rocznym  ubraniem  kryje 

się kobieta o gołębim sercu. Może tak być 

oczywiście w życiu, ale stereotyp ubran io ­

wy przynajmniej przy pierwszym wrażeniu 

dominuje. To strój zazwyczaj przeobraża 

z brzydkiego kaczątka w  pięknego łabę­

dzia. Kopciuszek zanim został żoną wy­

marzonego księcia, chodził w łachmanach. 

Książę nie dostrzegał jakoś urody biednej 

dziewczyny, dopóki nie pojawiła się na 

balu w pięknej sukni. Również obecnie m e­

tamorfoza zaczyna się od ubrania -  styliści 

rzucają hasłao: „Zmień styl, a staniesz się 

inną osobą!”. Coś w tym jest.

Ubranie tak naprawdę odzwierciedla 

nasz światopogląd, zainteresowania, także 

uczucia. Jest zazwyczaj nośnikiem wiedzy

0 nas samych dla innych. Czasem to kom u­

nikat, że mam y zły hum or i lepiej trzymać 

się od nas z daleka dla własnego bezpieczeń­

stwa. Strojem możemy wyrazić też szacunek

1 powagę wobec danej osoby. Tak samo jak 

dobieramy odpowiednie słowa w zależności 

od okazji, tak też jest w przypadku ubioru. 

Nie można oczywiście kierować się samym 

strojem, bo wiadomo, że pozory czasem 

mylą, ale jest on w  pewnym sensie częścią 

składającą się na nasze „ja” i jako taki zawsze 

będzie pryzmatem postrzegania innych. 

Choćby w minimalny sposób.

Jolanta Trafidło
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nie musieli

mieć kartki

z napisem 

„Jestem Ży­

dem”, świadczył 

o tym  element 

stroju. Po prostu.

O b e c n i e
strój nie skazuje 

nikogo na  śmierć 

(chyba że doj­

dzie do spotkania 

wrogich sobie sub ­

kultur, np. skinów 

z metalowcam i), ale 

nadal m a  ogrom ­

ną siłę przekazu. 

Znany show m an 

i dziennikarz, p ro ­

wadzący program  

w stacji T V N , Szy­

m o n  M ajewski wie-

S
koro to nie szata zdobi człowieka, to 

po co stroim y się na randki czy spo­

tkania służbowe? Skoro strój nie o d ­

grywa żadnej roli, to dlaczego nie pójdzie­

m y w piżamie do kościoła?

U biorem  m ożna wiele wyrazić. 

Na przykład pogrupow ać społeczeństwo 

na lepszych i gorszych. Wiedzieli o tym 

doskonale Niemcy. Rasa aryjska przystąpi­

ła do II wojny światowej z dokładnie spre­

cyzowanymi celami. Jednym z nich była 

eksterm inacja narodu  żydowskiego. Aby 

ułatwić sobie zadanie, kogo należy zlikwi- 

d o w a ć ,  od 1 grudnia  1939 r. każdy 

Żyd po  ukończeniu 

10. roku życia m u ­

siał pod  groźbą 

kary więzienia 

nosić na  p ra ­

w ym  rękawie 

ubioru  białą opa­

skę o szerokości 

10 cm  z gwiaz­

dą syjońską. 

Ci ludzie



StuDnla
Jeśli trafiła cię kula, 
musisz podnieść ręce 
i krzyknąć:„Dostałem"

Airsoft
-  sport, walka, 
przygoda, 
wyzwanie

N
iedzielne p opo łu dn ie , słońce 

góruje n ad  gęstym , bukow ym  

lasem , p o śro d k u  którego na 

niew ielk im  w zgórzu czeka na  m n ie  resz­

ta  drużyny. W szyscy jesteśm y ub ran i 

w  p o d o b n e  m undury , n iek tórzy  w y ­

posażen i w  nako lann ik i i ochraniacze, 

a n a  g łow ach kapelusze lub  bandany. 

N o  i najw ażniejsze -  karabin . Jedni m ają 

d ługie  M 16A1 używ ane niegdyś przez 

am erykańsk ich  żo łn ierzy  w  W ietnam ie, 

in n i charak terystyczne AK47 w zorow ane 

n a  znanej konstrukc ji M ichała  K ałaszni­

kowa. Kilka osób z zapiętym i dodatkow o 

n a  udach  -  Walterami, co ltam i czy be- 

re ttam i zabezpieczonym i w  skórzanych 

kaburach . Sam trzym am  d u m n ie  f ra n ­

cuskiego fam asa, now oczesny  karab in  

sz tu rm ow y  w yprodukow any  dla Legii 

C udzoziem skiej.

Koleżanka, będąca  naszym  d o ­

w ódcą, wyciąga krótkofalów kę i po  

chwili nakazuje  n am  się przygotow ać 

do  rozpoczęcia  walki. Każdy sprawdza, 

czy m a  pe łny  m agazynek, w ym ienia 

uw agi dotyczące strategii, słyszymy 

dobiegającą z radia  osta tn ią  kom endę. 

R ozm ow y cichną, wszyscy w pełnej 

gotowości. N a tw arzach  m aski, k o m i­

n ia rk i i obow iązkow o -  specjal­

ne ochronne okulary.

K apitan  naszej g rupy  

daje ręką znak  do ro zp o ­

częcia i realizacji ustalonej 

wcześniej strategii. D zieli­

m y się na  trzy  dw uosobow e 

grupy: Alfa, Bravo oraz Charlie. 

W  lekko pochylonej pozycji strzeleckiej 

p rzem ierzam y  w olno  las, odda len i od  

siebie w  rów nych odstępach . Po kilku 

m in u tac h  m on ito row an ia  okolicy d o c h o ­

dzim y  do  w ąw ozu, k tó ry  był new ralg icz­

n y m  p u n k te m  naszego patro lu . P ierw sza 

d rużyna  rusza  przez wąwóz. W szystko 

OK, więc dosta jem y znak: „Czysto!” 

O słan ian i przez Alfę -  zaczynam y 

biec, aby rozlokow ać się na  d ru g im  k o ń ­

cu wąwozu. Nagle -  świst. Z astanaw iam  

się, czy to ptaki, czy m oja  w yobraźnia. 

Po chwili dostaję odpow iedź. O sta tn ia  

g ru p a  doc ie ra  do  końca  w ąw ozu i nagle 

słychać trzask  łam anych  gałęzi. P rzybie ­

ram y  szyk obronny, ale jest już  za późno. 

W idzę kątem  oka serię nadlatu jącą kul.

Zdążyłem jeszcze oddać na ślepo kilka 

strzałów, ale n ie  m ieliśm y już szans. N asi 

p rzeciw nicy  byli szybsi i szybko p rzygo ­

tow ali zasadzkę, w ykorzystując p rzy  tym  

nasz b łąd  taktyczny. Podnosim y  ręce, 

a z gęstych k rzew in  w yłaniają się radosne  

tw arze przeciw nej drużyny. To koniec 

pierwszej ru n d y  -  czas n a  rewanż!

Pole bitwy, b roń , am unicja , strategia, 

adrenalina , w alka -  to  p ierw sze skojarze­

n ia , k tóre  nasuw ają m i się, gdy m ow a

0 airsofcie. Jedynie w sp o m n ian a  „R un ­

da” jakoś n ie  pasuje do  m ilitarnej całości. 

A ir  Soft G un  nazyw any w  skrócie A SG  są 

to  repliki b ro n i palnej o d ­

w zorow ane w  skali

1:1, strzelające 

p la s t ik o -

w y m i  

k u l k a -  

m i o kalibrze 

6 m m . W  całej za ­

baw ie najw ażniejszy jest 

realizm  -  tutaj n ik t n ie  uży ­

w a słowa „m ark e r” czy też „kulki”.

To po  p ro s tu  b ro ń  i am unicja , chociaż 

poza napraw dę realistycznym  w yglądem  

owa „broń” z praw dziw ą bron ią  pa lną  nie 

m a wiele w spólnego.

Z abaw ę w  airsoft m o żn a  rozpocząć 

już od  k ilkuset złotych. M u n d u r  k u p u ­

jem y  w  dem obilu , a b ro ń  i podstaw ow e 

akcesoria  kosztu ją  100-200 zł. M ow a tu  

oczywiście o  najniższej pó łce sprzętu. 

Solidne, m eta low e repliki w ystrzeliw ują­

ce kilkanaście kul na  sekundę, w yposażo ­

ne w specjalistyczne celow niki optyczne 

to koszt co najm nie j k ilku  tysięcy zło ­

tych. Jednak  nie o sprzęt tutaj chodzi.

A irsoft jest grą, k tóra  od ró żn ia  się 

o d  pa in tballu  nie tylko sw ym  realizm em . 

Strzelając p lastikow ym i kulam i, po lega ­

m y  w  w iększości n a  zaufan iu  w  d ru ży ­

nie  i grą  fair. Jeśli trafiła cię kula, m usisz 

podn ieść  ręce i krzyknąć: „D osta łem ” 

-  to najw ażniejszy p u n k t w  regu lam i­

nie. Pozostałe zasady ustala  się zależnie 

o d  try b u  rozgryw ki i scenariuszu.

Airsoft staje się p o p u la rn ą  rozryw ką

1 dużą  konku renc ją  dla o wiele d roższe ­

go pain tballu , dostarczając podczas kilku 

godzin  niesam ow itej ilości adrenaliny  

i w rażeń.

Z achęcam  do sp róbow an ia  sił w  a ir­

sofcie każdego m ężczyznę, bo  jak  pisze 

w książce „D zikie serce” John Eldredge 

„(...)w arunkiem  tego, co konsty tuu je  m ęż ­

czyznę, je s t zrozum ien ie  trzech fu n d a m e n ­

talnych pragnień, kryjących się głęboko  

w jego sercu: pragnienia stoczenia bitwy, 

przeżycia  przygody i uratowania dam y  

w nieszczęściu”.

W szystkie trzy pragnienia zaspokaja 

airsoft.Walka i przygoda to każde airsofto- 

we spotkanie, „uratowanie dam y” zaś to już 

tylko kwestia odpow iedniego scenariusza 

przewidującego odbicie zakładników.

M irosław  Żak

miXer | czerwiec 2009 5



StuDnla
zaow ocow ała po jaw ien iem  się m asy  k o ­

szulek opatrzonych  dow cipnym i, często 

absu rda lnym i cy tatam i czy zło tym i m y ­

ślami.

-  N a co dzień  nie zw racam y na to 

uwagi, je d n a k  gdy uw ażnie  się rozejrzeć, 

trudno nie zauw ażyć, że n iem al k a ż ­

da m ijana na ulicy osoba nosi T-shirt

-  w spom ina  jeden  z uczestn ików  w y ­

stawy. -  T-shirty noszą g w iazdy  film u , 

estrady, ludzie sztuki, skinheadzi, punki, 

hippisi, biznesm eni, profesorzy i studenci

-  opow iada zafascynow ana m nogością  

ga tunków  koszulek  kobie ta  uczestn iczą ­

ca w  evencie.

N ie m a drugiej rzeczy tak  pow szech ­

niej i tak  często kupow anej -  każdy 

kupuje  kilka lub k ilkanaście koszulek  

w  ciągu roku. W  sam ych USA sprzedaje 

się ich około  m ilia rda  rocznie, a św iatowy 

przem ysł koszu lek  w art jest m iliardy  d o ­

larów. Ludzie kolekcjonują je i sprzedają 

n a  aukcjach jak  dzieła sztuki. N ajtańszy 

T -sh irt m ożna  kupić za parę  złotych na 

bazarze, a najdroższy, firm y H anes, zo ­

stał sp rzedany  na aukcji charytatyw nej 

z a ...  42 tys. dolarów.

Koszulki pom agają  podkreślić  in ­

dyw idualność, pokazać innym  ludz iom  

w łasne poglądy, zain teresow ania i o so b o ­

wość. Przy  tym  w szystkim  T -sh irt p o z o ­

stał taki, jak im  został stw orzony  -  prosty, 

w ygodny i funkcjonalny. N ic dziwnego, 

że pow stał pom ysł, by ten  najbardziej 

charak terystyczny  strój naszych czasów 

wysłać w  kosm os razem  z innym i in fo r­

m acjam i o ludzkości.

D latego też w ystaw a pośw ięcona 

w ielorak im  designom  T -sh irtów  cieszy­

ła się tak im  pow odzeniem . Każdy m ógł 

obejrzeć najciekawsze, oryg inalne  eg ­

zem plarze, w łasnoręcznie  zapro jek tow a­

ne  przez  fanów  koszulek  oraz  podziw iać 

zw iezione z odległych zakątków  świata 

dzieła różnych p ro jek tan tów  i w ariacje 

artystów  na  tem at p ozo rn ie  banalnej k o ­

szulki.

Czy w arto  więc inwestować w  mar- 

kowe T -shirty  lub opatrzone n iew yszu­

kanym i nadrukam i, czy lepiej spróbow ać 

stworzyć swój w łasny im age i stworzyć 

w łasnego projektu podkoszulek? W  obec­

nych czasach każdy dąży do  indyw idual­

ności. C oraz bardziej p opu lu rne  i cenione 

będą sam odzielne projekty tak  sam o jak 

przez wszystkie lata sam  T -shirt był doce ­

niany za sam o jego wynalezienie.

A nna K ozioł

Historia 
jednego 
wynalazku
T-shirt jest dzisiaj 
nieodłącznym 
elementem ubioru. 
Znajduje się 
w każdej szafie.

T
ru d n o  sobie w yobrazić b rak  k o ­

szulki w  codz iennym  stroju. 

A  je d n ak  T -sh irt to  s tosunkow o 

m ło d y  wynalazek. Czy ktokolw iek zasta ­

naw iał się n ad  tym , jaka  jest jego h is to ­

ria? A jest in teresująca i długa. O becn ie  

tru d n o  pow iązać T -sh irt z bielizną, ale to 

w łaśnie z n ią  w iążą się jego początki.

W  USA prze łom u  XIX i XX w ie­

ku  m ężczyźni nosili po d  ub ran iem  tzw. 

Union Suits, nazyw ane także Long Joh­

nam i. Były to swego rodzaju  w ełniane 

śpiochy, jednoczęściow y strój w ypo ­

sażony w  guziki o d  szyi po  krocze oraz 

zaopatrzony  w  prak tyczną klapę z tyłu. 

W  1901 roku  am erykańska  firm a H anes 

K nitting  C om p an y  stworzyła dw uczę ­

ściowe kom plety  bielizny, złożone z m a j­

tek  i koszulki, je d n ak  nie były w  stanie

konkurow ać z p opu la rnym i Long Johna ­

mi. Z tego pow odu  rozpoczęto  ich 

sprzedaż  w  Europie.

U n ion  Suits, gustow ne 

stroje, znane  n am  głów ­

nie  z film ów  o D zik im  

Z achodzie , pozosta ły  

po p u la rn e  jedynie 

w całych Sta­

nach  Z jed ­

n o c z o n y c h  

i jeszcze 

w  czasie- 

p ie rw s z e j  

w ojny św ia­

towej znajdow a­

ły się na  w yposażen iu  

każdego żo łn ierza  US Army. To w ła ­

śnie am erykańscy  żołnierze w  najw ięk ­

szym  s topn iu  przyczynili się do  tego, że 

T -sh irt pow rócił d o  USA, k tóre  stały  się 

jego ojczyzną.

Kiedy po  w ybuchu  pierwszej w o j­

ny światowej n ad  po lam i b itew  Europy 

pojawiły się am erykańsk ie  samoloty, 

ich piloci w kładali na  siebie tradycyjne 

śpiochy. Szybko zauważyli jednak , że ich 

eu ropejscy  koledzy noszą p o d  m u n d u ­

ram i dw uczęściow ą bieliznę. B aw ełnia­

ne  m ajtk i i koszulki z w ycięciem  „w se­

rek” były o wiele w ygodniejsze i bardziej 

p rak tyczne o d  grubych, w ełnianych u n i ­

formów, dlatego błyskaw icznie przyjęły 

się w śród  żo łn ierzy  zza oceanu.

„Jeszcze w  1914 roku dow ództw o  

US N avy zdecydowało, że  wycięcie 

»w serek« je s t niemoralne, g d yż odsłania  

zb y t wiele ciała. Dlatego zdecydow ano się 

na zasłaniający więcej okrągły ko łnierzyk  

ze ściągaczem i krótkie rękaw ki -  m ów i 

organ iza to rka  tarnow skiej w ystaw y p o ­

święconej s łynnem u  T-shirtow i. -  P ierw ­

sze przypom inające kszta łtem  literę „T” 

koszulki kosztow ały tylko 24 centy.

Pojawiło się wiele firm  oferujących 

d ru k  indyw idua lnych  w zorów  koszulek. 

Każdy, kto w  całej m nogości w zorów  d o ­

stępnych w tradycyjnych sklepach i w  In ­

ternecie  nie znajdzie niczego dla siebie, 

m oże stworzyć w łasny w zór i p o  kilku, 

k ilkunastu  d n iach  cieszyć się z własnej, 

jedynej w  sw oim  rodzaju  koszulki. M o ż ­

liwe jest też  „w yprodukow anie” T -sh irtu  

w d om ow ym  zaciszu -  w ystarczy s tw o ­

rzyć za p o m o cą  ko m p u te ra  w ym arzony  

wzór, w ydrukow ać go n a  specjalnym  p a ­

pierze i nakleić lub w prasow ać w  czystą 

koszulkę. Ta o g ro m n a  indyw idua lność
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StuDnla

Głupszym od nieuka jest głupiec uczony

Płacę, a więc wymagam...

dobrego kształcenia

O
lb rzym i w zrost liczby p ry w a t­

nych szkół wyższych w naszym  

kraju  jest niew ątpliw ie po w o ­

dem  do dumy. W ielu tw órców  reform y 

szkolnictw a w yższego z n iek łam anym  

zadow olen iem  oznajm ia, że Polacy są co ­

raz lepiej w ykształceni. W skaźn ik i scho- 

laryzacji spo łeczeństw a ro sną  i niezbicie 

udow adn ia ją  praw dziw ość pow yższego 

w niosku. Jednak  nie  w szystko w ygląda 

tak  sielankowo, różow o i w spaniale.

S koro tak  b a rd zo  staw iam y na 

edukację , liczba osób  m ogących  się

poszczycić dyp lo m em  szkoły wyższej 

w ciąż rośn ie , a ty tu ł m ag istra , czy naw et 

licencja ta  je st n ie zb ęd n y m  m in im u m  

ju ż  na  starcie  do p racy  zaw odow ej, 

to  d laczego abso lw enci opuszczający  

m u ry  sw ych uczeln i w  przerażającej 

w iększości p rzy p ad k ó w  nie  są w  stan ie  

w ykazać się w iedzą, jaką  p o w in n i już 

w ów czas m ieć? C o pow odu je , że p ra c o ­

daw cy n ie ch ę tn y m  ok iem  spog lądają  na  

nag łów ki dyp lom ów  i n ie  chcą z a t ru d ­

n iać  k an d y d a tó w  z ty tu łam i p rzy zn an y ­

m i przez  n iek tó re  szkoły?

Niestety, w ygląda na  to, że czynnik  

„ekonom iczny” coraz bardziej dom inu je  

n ad  czynnik iem  „edukacyjnym ”.

Szkoła p ryw atna , jakiegokolw iek 

szczebla, jest firm ą, a jeśli tak, to  m usi 

p rzynosić  zyski, czyli po trzebu je  będzie 

największej liczby klientów, dzięki k tó ­

ry m  w ysokość w pływ ów  do budże tu  jest 

co najm nie j zadowalająca. Oczywiście, 

nie podlega dyskusji, że klient, k tó ry  

płaci firm ie za jej usługi, w ym aga w ypeł­

n ien ia  w arunków  um ow y, zam ierza d o ­

stać „ tow ar” w  jak  najlepszym  gatunku, 

z odpow iedn ią  obsługą i w  określonym  

czasie. Taka reguła  obow iązuje także 

w p rzypadku  um ow y  pom iędzy  s tu ­

den tem  a uczelnią. Czy je d n ak  m ożna  

tak  całkowicie bez zastrzeżeń przenieść 

stric te ekonom iczne w zorce i definicje 

na  g ru n t edukacji?

M oim  zdan iem  trak tow an ie  p rocesu  

nauczania  jak  pieczenie bu łek  czy p ro ­

dukcji gw oździ jest b łędne  i p row adzi do 

kom pletnego  pom ieszan ia  pojęć. Takie 

podejście  sprawia, że studen t, zam iast 

korzystać z tego, co dają m u  studia, u s ta ­

wia się w  pozycji k lien ta  firm y i petenta , 

i to  zazwyczaj g ry m aśn eg o ...

N ie jest m o im  celem  udow adn ian ie  

ko leżankom  i kolegom , że p łacąc za s tu ­

dia, nie  pow in n i w ym agać. Ależ pow inni! 

Powinni wymagać dobrej, profesjonalnej 

kadry profesorskiej, dobrze przygotowa­

nych sal dydaktycznych, skrupulatnego  

przestrzegania programu zajęć, opieki 

merytorycznej ze strony wykładowców  

oraz takiego programu studiów, który 

um ożliw i im  jak najlepsze przygotowa­

nie się do realizowania własnej ścieżki 

zawodowej. N atom iast ug run tow yw ane 

w  studen tach  p rzekonanie , że „zap ła ­

cone to znaczy zaliczone” im plikuje  n a ­

stępstw a w  postac i całkowitej degradacji 

pojęcia „wyższe w ykształcenie”. Dlatego 

coraz częściej m u ry  uczelni opuszczają 

dyletanci z dyplom am i, któ rzy  co praw da 

rzetelnie w spom ogli swoją szkołę, płacąc 

za kolejne „w arunki” i popraw ki, ale w ie ­

dzy z tychże m urów  nie  w y n o sz ą ....

A m oże p rob lem  tkw i w  czym  in ­

nym? M oże już  n a  poz iom ie  szkół p o d ­

stawowych, g im nazjów  i liceów p ow inno  

się w pajać dzieciom  szacunek  dla nauki 

i chęć poszerzan ia  sobie horyzontów , 

zam iast kształtow ać w nich  przekonanie , 

że za p ien iądze  m ożna  w szystko ...

D orota  Z dech lik iew icz
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StuDnla
raz z nastaniem  sobotniego 

wieczoru wiele portali zaczy­

na  notow ać zwiększoną liczbę 

odwiedzin. Jakie to witryny? Te wszystkie, 

na  których m ożna zawrzeć nowe znajom o­

ści lub prowadzić drugie, w irtualne życie. 

Są to więc czaty, portale randkowe, serwi­

sy zrzeszające ludzi o wspólnych zainte­

resowaniach, fora internetowe czy też gry 

pozwalające wcielić się w  postać kogoś 

innego. Czy wyjścia z prawdziwymi i re­

alnym i znajom ym i do kina, na spacer, 

wypady do pubu bądź dyskoteki odcho­

dzą w  zapomnienie?

T rudno jednoznacznie odpowiedzieć 

na to pytanie. Oczywiście, ciągle istnieje 

grono ludzi, którzy zawsze postawią realną 

znajomość ponad  w irtualną, ale czy przy­

padkiem  nie jest ich coraz mniej?

Sobotni wieczór kojarzy się z zabawą, 

tańcem  i szaleństwem do białego rana. 

Ale czy na  pewno? Obecnie dla szerokich 

m as skojarzeniem jest raczej monitor, kla­

wiatura i kawa za kawą do samego rana. 

O grom na sieć internetowa cały czas się 

rozrasta. Istnieje coraz więcej możliwości, 

coraz więcej serwisów, na  których ludzie 

m ogą znaleźć wszystko, czego tylko potrze­

bują. W iększość osób sam otnych, nieśm ia­

łych, na  co dzień zapracowanych widzi 

w  tym  szansę dla siebie na  spędzenie m iłe­

go wieczoru (sprzyja temu względna anoni­

mowość, jaką oferuje sieć). Pozwala ona na 

wytwarzanie fikcji wokół własnej osoby.

In ternet to także sposób na  to, by oso ­

ba odczuwająca brak  akceptacji w  realnym 

życiumogła się poczuć lepiej, dow artościo­

wać i odbić od  szarości dnia  codziennego. 

Stać się kimś, kim  chciałaby być.

Nie należę do tego typu ludzi może 

dlatego, że nowe technologie i kom puter 

pozostają dla m nie swego rodzaju czarną 

magią. Jestem tradycjonalistką, wierzą­

cą w wyższość świata rzeczywistego nad  

w irtualnym , ale ten  jeden raz chciałam 

zobaczyć, jak to jest spędzić sobotnią noc 

w  sieci. Zwiedzałam i oglądałam róż­

ne strony, założyłam konto na m odnej 

i wszechobecnej „Naszej-klasie”, wypowie­

działam się na  różnych forach i blogach, 

no  i -  co najważniejsze -  weszłam na  czat 

w  poszukiwaniu towarzysza na  wieczór.

D ługo nie m ogłam  się zdecydować, 

jaki wybrać pokój. Było ich mnóstwo: 

różnego rodzaju towarzyskie, tematyczne 

czy regionalne. Ostatecznie zalogowałam 

się tam, gdzie było najwięcej ludzi, prawie 

4 tysiące! Nie potrafiłam jednak nawiązać

z n ik im  rozmowy, wydawało m i się to zbyt 

nienaturalne.

Zapytałam m oderatora czatu, o d a ­

jącym  dużo do myślenia loginie „Szef”, 

co m oże powiedzieć o sobotn im  wieczorze 

w  sieci: -  Cóż, nie da się ukryć, że w  tym  

czasie nasz czat odwiedza najwięcej ludzi. 

M aję wolny dzień, wiadomo, że następnego 

dnia nie m uszą iść do pracy, szukają więc 

jakiejś rozrywki. Są też tacy, którzy spędza­

ją  tu każdą wolną chwilę. Tak jest ze mną. 

Będę sam okrytyczny i pow iem , że czasem  

wydaje m i się, iż jestem  ciężko chory.

Zapytałam: na  co chory  (chociaż 

w  zasadzie się domyślałam)? -  Chory na 

Internet. No bo jeśli ktoś spędza większość 

życia przed komputerem, nie wyobraża so­

bie poranka bez głębokiego spojrzenia w cie­

kłokrystaliczną m atrycę swojego laptopa, 

to co można innego o nim powiedzieć? Stronię 

od ludzi, unikam  tłum u, więc rzadko poja ­

w iam  się wśród tzw. normalnych osób. Na 

szczęście moja choroba wydaje się względnie 

niegroźna -  jestem  tak zam knięty w  swoim  

ciasnym, zabałaganionym pokoju, że m am  

nadzieję, iż nikogo nie jestem  w  stanie zara­

zić -  wyznał moderator, przy czym według 

mnie trafnie zilustrował sposób myślenia 

ludzi dotkniętych „problemem Internetu” 

Istnieje wprawdzie obawa, że ta bez 

wątpienia cywilizacyjna „choroba” d o ­

padnie nas wszystkich prędzej czy póź ­

niej, że przyjdzie pewien sobotni wieczór, 

gdy opustoszeją kawiarnie, kina, ulice, wszy­

scy zasiądą przed swoimi komputerami, 

a w irtualny świat wciągnie nas bez reszty, 

ale ja jednak  w  to nie wierzę. W  człowieku 

zawsze pozostaje choćby odrobina zdro ­

wego rozsądku, który od  czasu do  cza­

su, szepcząc do ucha, podpow iada nam: 

-  Nie tędy droga...

M agdalena D ulniok

Gorączka
sobotniej
nocy...

Internet to sposób na to, 
by osoba odczuwająca 
brak akceptacji 
w realnym życiu 
mogła się poczuć lepiej
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KUMulus

-  Bunt
z pierwszej 
to przeszłoi
- mówi Krzysztof Ostrowski 
z zespołu „Cool Kids of Death"*

- „A ntyR adio” w ita  Krzysztofa  

O strow skiego z zesp o łu  „C ool Kids o f  

D eath”.

- W itam .

- Pow iedz m i, Krzysztofie, d lacze­

go nasi praktykanci bali się przyjść na 

rozm ow ę z tobą.

- N ie m a m  bladego pojęcia...

...a n ie  jest tak, że u chodzisz  na 

rozm ów cę n ieprzystępnego?

- Nie w iem . W ydaje m i się, że jestem  

rozm ow ny  i m a m  dużo do  pow iedzenia.

- Ja jestem  roczn ik iem  ‘88 i nie  

ukryw am , że to, co  w yczyniacie od p o ­

czątku dzia ła lności, w  zn acznym  stop ­

n iu  kszta łtow ało  m n ie  m u zyczn ie ...

- N apraw dę? N igdy nie  m yślałem  

o tym  w ten  sposób, ale to m ile  W  tak im  

razie roczn ik  ‘76 pozdraw ia  roczn ik  ‘88.

- O czyw iście  m oje p ierw sze pyta­

n ie  było  sprow okow ane tym , jak by ­

w asz postrzegany przez m edia...

- N a p ew no  jesteśm y w szufladzie 

„n ie rozm ow ne chuje”, ale ja  zawsze się 

s tara łem  unikać  zaszufladkow ania i d la ­

tego nie w iem , skąd to się bierze. Po co 

się nudzić, jak  m ożna  robić  coś now e­

go ... W iadom o, że wiele osób powie, 

iż to, co robimy, nie zm ien ia  się, ale ja 

uw ażam , że jest inaczej. N ie w idzę sensu 

trzym an ia  się jednego  schem atu .

- A co w  takim  razie kształtuje tw o ­

je p oszczegó ln e  stany, w  których o d n o ­

sisz się d o  k onkretnego schem atu?

- Ja zawsze s taram  się p rzenosić  rz e ­

czyw istość n a  sztukę w  skali je d en  do 

jednego. W ydaje m i się, że w ielu rzeczy, 

k tóre  w ydarzyły  się napraw dę, n ie  by ł­

bym  w stan ie  wymyślić. Życie pozostaje  

w ystarczająco inspirujące, po  co cokol­

w iek naginać. Najlepiej patrzeć i słuchać. 

O sobiście inspirację czerpię z różnych 

rzeczy. W  rysow an iu  to całkow ity p rzy ­

padek, w  m uzyce chyba to  samo...

- Brak o d p ow ied zi natchnął m n ie  

optym izm em ...

- To nie jest b rak  odpow iedzi. W y­

daje m i się, że odpow iedzia łem  dość 

konkre tn ie . N igdy nie wiesz, co tak  n a ­

praw dę zobaczyłeś i gdzie co usłyszałeś.

A wszystko m oże zaprocentow ać tek ­

stem , ry sunk iem  i czym kolw iek innym . 

N igdy n ie  wiesz, co wydalisz.

- Kolejna szuflada -  bunt. [pytania 

zadane niewyraźnie]

- Bóg, tak? Bóg. G enera ln ie  jestem  

niewierzący, sta ram  się być ateistą.

- A gdybym  zadał pytanie wyraźnie  

i spytał o bunt? [tym razem pytan ie  za ­

dane wyraźnie]

- To też. O becn ie  w  tym  tem acie  też 

jestem  ateistą. To wszystko w yn ika  ze ►
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jak  m a żyć, bo  ja sam  nie w iem . E kspe ­

rym en tu ję  na  sobie i n ie  będę  się z n ik im  

tym  dzielił. Jeżeli w padnę  już n a  jakiś 

d o b ry  pom ysł, to zam ierzam  go w p o je ­

dynkę wykorzystać.

- Traktujesz „C ool K ids o f  D eath” 

jako pew ną markę?

- M ów iąc zupełn ie  pow ażnie , m uszę 

przyznać, że tak. M ożna  to trak tow ać p o ­

zytyw nie lub nie, ale m ożna  przew idzieć, 

co sobą w danej chwili zaprezentujem y. 

Z espół m a  k o nk re tne  pole, po  k tó rym  się 

porusza.

- Jesteście przedstaw icielem  łó d z ­

kiej sceny muzycznej?

- N ie jesteśm y przedstaw icielem  

żadnej sceny. Po p ro s tu  jesteśm y z Łodzi. 

Kuba i M arcin  to byli p ierw si muzycy, 

jakich p ozna łem  w  życiu. N ie siedziałem  

w śród  m uzycznego środow iska. W  ogóle 

nie  m ów iłbym  o łódzkiej scenie -  „Psy- 

chocuk ie r” i „19 w iosen” to  jeszcze nie 

wszystko. M oże jest jakaś hard rockow a 

scena albo inna , ale ja  m a m  to  w  dupie. 

Jestem grafikiem, a nie m uzykiem .

- Jak byś określił ów czesną scenę  

muzyczną? Byliście nowatoram i?

- W  sum ie  n ie  w iem . W tedy  się 

w  ty m  nie o rien tow ałem . Były zespoły 

„M yslovitz”, „Ścianka”, „H om osap iens”. 

M y nie  zw ażaliśm y na  in n y c h ...

- A  obecn ie  jesteście traktowani 

jako anim atorzy kultury?

- W łaściw ie jeździm y z różnym i 

m ło d y m i zespołam i, k tó re  grają u  nas 

jako suporty. M am  nadzieję, że n a t ra ­

fię na  taki, k tó ry  pokaże  mi, gdzie m oje 

m iejsce -  choć generaln ie  zespoły  nie 

trak tu ją  nas jako  recenzentów . To bardzo  

dobrze. Z resztą  uw ażam , że nadal je ste ­

śm y w obiegu n iszow ym  i dzięki tem u  to 

po  p ro s tu  niem ożliw e. N a koncerty  p rzy ­

chodzi tyle osób, ile p rzychodziło , ciągle 

n ie  m a nas w  m ediach , no  i w  d oda tku  

sprzedajem y średn ią  liczbę płyt. To alter­

na tyw ny  constans.

- N ie  zapraszają cię na jakieś sp o ­

tkania, konferencje itd.?

- Ja m am  alergię na sytuację typu „ga­

dające głowy” -  n ie  będę  n ik o m u  mówił,

►  znudzenia . Ile m o żn a  odpow iadać  na 

py tan ie  o bunt?  To drug ie  najczęściej s ta ­

w iane py tan ie  i od  czterech lat n ik o m u  

w zespole n ie  chce się n a  nie o dpow ia ­

dać. To taki bunt.

- N o  ale to „A ntyR adio” i tu trzeba

0 to pytać...

- No tak. To bardzo  zbun tow any  eter

1 takie pytanie  jest na  m iejscu  (śmiech). 

Wiesz, m y  m am y  p o n ad  trzydzieści lat 

i b u n t z pierwszej płyty to przeszłość. 

Kiedyś zdecydow anie bardziej ka tego ­

rycznie postrzegaliśm y sprawy. W szystko 

było czarno-białe. Teraz jesteśm y starsi 

i chyba m ądrzejs i -  wszystko zrobiło  się 

strasznie szare. Po cholerę się buntow ać.

- A czy n ie  stało się tak, że od  p o ­

czątku bunt był potrzebny tylko do  za ­

m anifestow ania  istnienia?

- Nie, to akura t była w ew nętrzna  k o ­

n ieczność . I w cale n ie  chodz iło  o b u n t 

zbiorowy. K ażdy z nas m an ifes tow ał coś 

na  w łasny  rachunek . B uzow ały  h o rm o ­

ny  i to  była g łęboka p o trzeb a  w ykrzy ­

czen ia  się.

Nadal jesteśmy w obiegu niszowym i dzięki 
temu to po prostu niemożliwe. Na koncerty 
przychodzi tyle osób, ile przychodziło, ciągle nie 
ma nas w mediach, no i w dodatku sprzedajemy 
średnią liczbę płyt. To alternatywny constans.

10 czerwiec 2009 | miXer



- To chyba najlepszy m o m en t, żeby  

przejść do  tej serii pytań, choć n ie je ­

stem  znaw cą rysunku...

- Ja też n ie  jestem  znaw cą rysunku , 

ale m ożn a  to  łatw o wyjaśnić. To p o zo ­

staw ianie śladu na  papierze. Najlepiej, 

gdyby ten  ślad uk łada ł się w  jakiś czy­

te lny kształt. Spytasz: dlaczego kom iks? 

Pow iem  -  n ie  w iem . W ychow yw ałem  

się w  szarych czasach i trzeba  było to

miXer | czerwiec 2009

jakoś nadrab iać . Kolega P io tr  Szcze­

pańsk i przyw oził m i z Belgii oryg inalne  

Asteriksy, a kon tak t z tak im  kom iksem  

to  był w tedy  szok. K olorow y szok -  tak  

bym  nazw ał ten  im puls. W ydaje m i się, 

że każdy p rzechodzi w  p ew nym  m o m e n ­

cie etap  rysow ania, ja  aku ra t m ia łem  tę 

m ożliw ość, że dzięki zna jom ym  k o n ­

tynuu ję  to do  dziś. Z a czasów  liceum  

w Łodzi działała g ru p a  rysow ników

KUMulus
„K ontu r” -  on i byli starsi ode m nie, 

ale poznaliśm y  się w tedy  i p rzy jaźn im y 

się do  dziś. Fascynow ało m nie, gdy w i­

działem , jak  rysują. W szystko z mojej 

strony  zrodziło  się na tura ln ie .

- M yślisz, że  w  obecnych czasach  

m usi w ystąpić e lem ent szczęścia, by za ­

istnieć?

- Z apew ne tak. To ta k  sam o jak  

w p rzypadku  zespołu. T rzeba być o o d ­

pow iedniej porze w  o d pow iedn im  m ie j­

scu. W szystko działo się bardzo  szybko. 

Jedni zaczęli w ydaw ać jakiś m agazyn 

komiksowy, m obilizacje pojawiały się też 

z innej strony i nagle hobby  stało się sp o ­

sobem  n a  życie. D odatkow o w ystąpił taki 

aspekt, że zespół napędza ł rysowanie, 

a rysow anie napędzało  zespół.

- A jak w ygląda sfera n ieza leżności  

w tym  fachu? Kiedyś w  Ł odzi natrafi­

łem  na twój kom iks reklam ujący Łódź  

pretendującą d o  m iana polskiej stolicy  

kultury...

- Ten kom iks to  aku ra t dziw na sprawa, 

bo  n iedaleko  m ojego  m ieszkania  m ieści 

się „Łódź A rt”. C enter, gdzie społecznie 

i n iezależnie starają się w  ty m  n iec ieka ­

w ym  m ieście robić całk iem  fajne rzeczy. 

K om iks o „K apitanie K ulturze” to  była 

zajebista sprawa, bo  p o m im o  przesłania  

m ia łem  całkowicie w olną  rękę. Później 

pow sta ł n a  przyk ład  in n y  kom iks oparty  

na  ty m  m otyw ie, ale w  tym  przypadku  

już k toś nie pom yślał, dał m i w olną  rękę 

i w  rezultacie odrzucili to, co stw orzyłem , 

bo  w łodarzom  m iasta  nie spasowało. 

Po p ro s tu  nie m a  reguły. Zawsze trzeba 

w ykonać jakąś ru tynow ą pracę  za ro b ­

kową, ale n ie  wydaje m i się, że m ożna  

tu  m ów ić o jakiejś zależności. Z  zasady, 

jeżeli chcą, bym  coś narysow ał, to akcep ­

tu ją  to, że robię to  po  sw ojem u. N ie n a ­

rzekam  na n iezależność artystyczną.

- Trudno pracować indyw idualiście  

w zespole?

- Bardzo. Ale to  by  ci pow iedział 

każdy  z naszej ekipy. Poza „Cool Kids o f 

D eath” n ie  p racu ję  w  żadnych  g rupach , 

i d la tego jest m i dodatkow o trudn ie j. Ry­

sow nik  kom iksów  to  ja  ko n tra  biurko. 

W  zespole trzeba  się użerać, a ja  jestem  

typem  choleryka i n ie łatw o ze m n ą  w y­

trzym ać.

Rozm awiał: B artosz Walat

* R o zm o w a  zo sta ła  p rzep ro w a d zo n a  d la  „ A n tyR a d ia "  K ra kó w
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KUMulus

Film „Slumdog -  milioner z ulicy", 
zdobywca „Oscara" za najlepszy film 
w 2008 r.

Przerażająca 
prawda o życiu 
w Indiach

sultacyjnym . Jego b ra t zaś idzie in n ą  drogą. M orduje  człowieka 

i w stępuje  do  mafii.

H isto ria  ta jest praw dziw ym  ob razem  Indii, gdzie Bombaj 

od  kilku lat staje się m etropo lią  biedy. G łośno  się o tym  nie 

m ów i, ale slum sy już  daw no  nie  znajdu ją  się n a  p rzed m ie ­

ściach, tylko w darły  się w  m iejski dzielnice i te raz  stanow ią ich 

część. Z ajm ują chodn ik i, ulice, daw ne traw niki, k tó rych  teraz 

w łaściwie już n ie  ma. D om ki budow ane  z kartonów , p rzyk ry ­

te foliow ym  dachem , w idać na  każdym  kroku. C hoć n a  pozó r 

u lo tne  i n iestabilne, okazały się trw alsze o d  praw dziw ych d o ­

mów. W  konstrukc jach  tych, n a  kilku m e trach  kw adratow ych, 

m ieszkają całe rodziny. D la n ich  jest to  praw dziw y dom , jedyny, 

jaki posiadają. Każdego roku  odbudow u ją  go po  zniszczeniach  

spow odow anych  przez  m onsuny.

C hoć tru d n o  w  to  uw ierzyć, ci ludzie n ie  znają innego  życia. 

N igdy go nie dośw iadczyli, bo  w  biedzie się u rodzili i w  biedzie 

um rą . W  Ind iach  b rak  jest jak ichkolw iek  perspek tyw  na  inne, 

lepsze życie. O g ro m n y  p rob lem  stanow i system  kastowy, rzą ­

dzący Ind iam i od  wieków, fo rm aln ie  zniesiony  przez G hand ie- 

go, ale w ciąż odgryw ający  kluczow ą rolę w  życiu społecznym . 

Podzia ł n a  cztery  w arny  w skazyw ał n a  d ostępne  człowiekowi 

role społeczne, przyw ileje i zawody. B ram ini, s tojący najwyżej 

w  hie rarch ii m ają  dziś dostęp  do  dobrze  p ła tnych  stanow isk  

i n ieosiągalnych dla m as m ieszkań. C ałkow ite przeciw ieństw o 

stanow ią n iedotykaln i, czyli najbiedniejsi, w ykluczeni z d rab i­

ny społecznej. To on i w ykonują  najbardziej obrzydliw e czyn ­

ności, zazwyczaj zw iązane z nieczystościam i i śm ieciam i.

W  sam ym  Bom baju jest ich około 10 m in. M im o prób  

zm ian do  tej po ry  możliwość rozw oju i status społeczny w yzna­

cza pochodzenie. W ydaje się to n iepraw dopodobne, ale tam  nikt 

nie protestuje przeciwko identyfikacji z daną  kastą. Nie m a za­

m ieszek na ulicach i ludzie nie k rad n ą  z głodu. Ich receptą na 

zdobycie pieniędzy lub jedzenia jest żebranie. W ierzą, że każdy 

otrzym ał od  Boga swoją drogę, k tó rą  m usi kroczyć, czy tego chce 

czy nie. Bunt byłby traktow any jako złam anie zasad, wyparcie 

się odw iecznych wartości, czczonych przez m iliard  hindusów, 

pozw alających im  żyć, nie dostatnie, ale przynajm niej stabilnie.

K olejnym  o g ro m n y m  p ro b lem em  Ind ii pozostają  osiero ­

cone dzieci, pozostaw ione n a  pastw ę losu, stające się ła tw ym  

łu p em  dla szefów gangów. Są to  n a  p o zó r sym patyczni m ę ż ­

czyźni, k tó rzy  w ykazują chęć zaopiekow ania się b iednym i 

dziećm i. Z apew nia ją  im  dach  n ad  głową, jedzen ie  i zabawę. 

Po jak im ś czasie okazuje się, że p o zo rn ie  n iew inne  lekcje śpie­

w u m ają się p rzydać dzieciom  w zarab ian iu  p ien iędzy  n a  ulicy. 

O praw cy  wysnuli sobie teorię, iż śpiewające dzieci po trafią  w y ­

żebrać w iększe sum y  pieniędzy. To tylko jeden  aspekt tego p ro ­

cederu . Rów nie często okaleczają swoich podopiecznych  w  celu 

w zbudzen ia  litości p rzechodniów . Z tej m a tn i bardzo  tru d n o  

jest się w yrwać. Dzieci, k tóre  doros ły  i stały  się n iepo trzebne, 

są w yrzucane n a  ulicę lub co gorsza g iną bez  śladu.

„S lum dog ...” to jeden  z niewielu filmów, k tóre  ukazują in ­

dyjską rzeczyw istość bez ko lorow ania i upiększania. D latego też 

uhonorow an ie  go i „O scaram i”, i „Z łotym i G lobam i” tak  b a r­

dzo cieszy biedotę indyjską. Tylko czy w zruszony  widz zechce 

coś zm ienić? Czy zechce pom óc? Czy ktokolw iek jest w  stanie 

pom óc? O dpow iedz n iech  każdy rozstrzygnie we w łasnym  su ­

mieniu...

Karolina W aniek
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„Slum dog -  m ilio ­

ner z  ulicy” jest ek ran i­

zacją pow ieści Vikasa 

Sw arupa o tym  sam ym  

tytule. To h is to ria  Ja- 

m ala  M alika, ch łopca  w y ­

chow anego  w  slum sach  

Bom baju, k tó ry  startu je  

w  pop u la rn y m  p ro ­

gram ie telew izyjnym  

„M ilionerzy”. Z an im  

je d n a k  odpow iada  na 

osta tn ie  pytanie, czas 

p ro g ram u  dobiega k o ń ­

ca i ch łopak  zostaje aresz­

tow any  za oszustwo. P rze ­

słuchanie prow okuje  chłopca 

do opow iedzenia  historii sw oje­

go życia spędzonego  na  u licy ... 

Ze w spom nień  Jamala w yłania 

się obraz indyjskich  slumsów, rodzin  

m ieszkających w  n am io tach , dzieci śp ią ­

cych je d n o  n a  d rug im , aby było cieplej, 

ludzi, k tó rych  jedynym  zajęciem  jest p rze ­

szukiw anie o dpadów  na  śm ietn isku . Jednak 

h is to ria  staje się jeszcze bardziej p rzerażająca 

po  śm ierci m atk i Jamala, k tó ra  została zam o r­

dow ana z po w o d u  konflik tu  pom iędzy  h in d u ­

sam i a m uzu łm an am i, o k tó rym  n a  co dzień  nie 

m ów i się w  Indiach.

N ied ługo  p o te m  sam o tn y  Jam al w raz  ze b ra tem  

w zbudza zain teresow anie ta jem niczego n iezna jom e­

go, k tó ry  w dalszej części film u okazuje się tam tejszym  

mafioso, zm uszającym  dzieci do żebran ia  i h and la rzem  

m łodym i dziew czynkam i. C h łopcy  uciekają i rozs ta ­

ją  się, życie ulega kom pletnej zm ianie. Jamal prow adzi 

uczciwe życie i p racu je  jako „herbaciarz” w  biurze kon-



PoWaGa
Wystawa zdjęć Karoliny 
Liczman pt.„Niedopatrzenia"

Fotografia
jest jak mówienie 
i pisanie o czymś

m aju  br. 

w  klubie 

Cafe Philo  o d ­

był się w ernisaż 

w ystaw y K aro ­

liny L iczm an pt.

„N iedopa trzen ia” 

z o r g a n i z o w a n y  

przez A rty s ty cz ­

n e  S to w a rz y ­

s z e n ie  .s c a l_ a r t ,  

k tó re  ju ż  p o  raz  d ru g i p rzy g o to w a ło  

w ystaw ę tej m ło d e j a rtystk i.

- Sztuka  to nie koncepty, ale nieogra­

niczona wrażliw ość -  d o d a ł dyrek tor 

artystyczny Stow arzyszenia, o tw ie ra ­

jąc wystawę. N a pytanie, jaki m iałaś cel 

podczas tw orzen ia  tych zdjęć, K arolina 

odpow iedziała: -  N ie m ia łam  żadnego. 

To była zabaw a.

N a w ern isażu  pojawiły się osoby na  

stałe zw iązane z A rty s ty czn y m  S tow a­

rzy szen iem  .sc a l_ a r t  oraz zaproszeni 

goście. Jednym  z gości specjalnych był 

B artek  Koczenasz, k tó ry  n iedaw no  p re ­

zen tow ał serię zdjęć IndoK id , a obecnie  

opracow uje kole jne projekty.

Sam a artystka  nie uk ryw ała  ra d o ­

ści z formy, w  jakiej odb ie rane  są jej 

fotografie. Z ain teresow anie  zebranych 

osób  w yrażało  się p rzede  w szystkim  

w dyskusji n ad  sztucznością, idealizacją 

i ucieczką w  im aginację, jakiej K arolina 

się wyzbywa.

- To część w iększego  p ro jek tu , n a d  

k tó ry m  obecnie p racu ję . C ieszę się, 

że  obecna fo r m a  „ N ied o p a trzeń ” zo s ta ­

ła ta k  ciepło odebrana  -  zd radziła  K aro ­

lina L iczm an.

Spotkanie  było także okazją do  ro z ­

w ażań n ad  kolejnym i dz ia łan iam i S to ­

w arzyszenia ,scal_art, k tóre  już  w  n a j­

bliższym  czasie zam ierza p rzedstaw ić 

swoje najnow sze instalacje.

Rozmowa z KAROLINĄ LICZMAN

- Skąd wziął się pomysł na „Niedopa­
trzenia”?
- Wiele bodźców wpłynęło na formę 
moich zdjęć, dlatego też projektu tego 

nie mogę nazwać zamkniętym. Do gło­

wy ciągle wpadają nowe pomysły, które 
to przekształcają się, przybierając nową 

postać. Tak też się stało z ostatnim  moim 

projektem „kobieda”, który przekształcił 

się w  krótki film. „Niedopatrzenia” to 

„zabawa” z ciałem. Inspiracją pierw­

szoplanową był surrealizm i mistrzowie 

fotografii, tj. Bill Brandt czy Man Ray. 

Dalej już jakoś samo poszło (śmiech).

- Podejmując się tego projektu, prze­
widywałaś efekt końcowy? A może za­
wsze jest to wielka niewiadoma?
- W  tym  przypadku wiele zależało od 

modela. To ekscytujące, jak wszyscy 

bardzo się od siebie różnimy. Nie chodzi 

tu tylko o powłokę zewnętrzną, ale też 
o to, co kryjemy pod nią. To są właśnie 

owe „niedopatrzenia”, które na co dzień 

nam  umykają. Każda kolejna sesja to 

nowe wyzwanie i nowy projekt.

- Jaki charakter przybrała forma pra­
cy nad tą wystawą?
- Zdjęcia te były formą zabawy zarów­

no dla mnie, jak i dla modela. W  moim  
przypadku jest to też forma terapii, gdyż 

od dzieciństwa uchodzę za osobę dość 

nieśmiałą.

- Czy masz już zamysł kolejnych wy­
darzeń?
- Mam w głowie wiele pomysłów, jed­

nak nie wiem, które z nich ujrzą świa­

tło dzienne -  nie jestem w stanie tego 

przewidzieć. To wszystko jest zmienne 

jak kobieta, nie potrafię tego określić. 
Ogromnie liczę na to, że kolejny projekt 
również będzie realizowany z pomocą 

Stowarzyszenia ,scal_art, które zajmuje 

się promocją młodych twórców i towa­

rzyszy m i od dawna.

- Uważasz, że fotografia to dobry spo­
sób ukazywania własnych wizji rze­
czywistości?
- Na pewno jest to forma przekazu 

na razie mi najbliższa. Nie znaczy to, 
że odrzucam inne działania artystyczne. 

Fotografia jest jak mówienie i pisanie 

o czymś -  to taka pointa zawarta w jed­
nym lub kilku obrazach, swoista wersja 

dla wzrokowców. Na koniec dodam jesz­

cze coś od B. Brandta: „(...) fotografia nie 
ma zasad. To nie sport. Ważny jest efekt, 

a nie sposób, w jaki został osiągnięty”

Rozmawiał (bw)

Konferencja w Görlitz

Międzynarodowe

zmagania
intelektualne

K ilk a  t y g o d n i  p r z e d . ..

Już na  kilka tygodn i p rzed  kon fe ­

rencją  rozpoczynają  się przygotow ania. 

U czestn icy  cały swój w olny czas spę ­

dzają w czytelni, przeglądając dostępną  

literaturę. Pojawiają się pierw sze p o ­

m ysły tematów. Po tem  przychodzi czas 

n a  grom adzen ie  m ateria łów  i dogłębne 

p oznan ie  prob lem u. Kolejnym  etapem  

są popraw ki i tłum aczen ie  prezentacji 

na  język angielski lub niem iecki.

Jest 23 kw ietn ia  br., w ietrzny 

czw artkow y poranek . Z aspan i i zm ar­

znięci, w siadam y do  busa  stojącego na 

p ark in g u  Krakowskiej A kadem ii. Życz­

liw ym  uśm iechem  w ita nas kierowca, 

w skazując m iejsce do  zaw ieszenia n a ­

szych eleganckich stro jów  -  garsonek, 

garniturów , koszul. Bus to  miejsce 

in tegracji naszej 12-osobowej grupy, 

w  skład której w chodzi trzech  op iek u ­

nów  naukow ych: prof. d r  hab. E rhard  

C ziom er, d r  Beata Molo, d r  A n n a  Pate- 

rek  oraz  dziew ięciu studentów : Joanna 

C hodór, M ałgorzata  Lewicka, Justyna 

O żóg, D om in ika  Panek, A n n a  Pizia- 

k-R apacz, A n n a  Sadzikowska, Jakub 

Stankiewicz, A rtu r  Syga, A rkadiusz 

W różek.

Kilka godzin  później naszym  

oczom  ukazują  z się po la  gęsto zasiane­

go rzepaku , spośród  k tó rych  w yłaniają 

się niem ieckie  napisy. D ojeżdżam y do 

K lingewalde -  małej m iejscow ości o d ­

dalonej 6 k m  o d  Görlitz. Jeszcze tylko 

fo rm alności zw iązane z zakw aterow a­

n iem  i m ożna  z całą śm iałością stw ier­

dzić, że rozpoczyna się m ięd zy n a ro d o ­

we sem in ar iu m  naukow e.

K o n fe r e n c ja

Pom ysł konferencji pojaw ia się 

w m aju  2008, podczas zorganizow anej 

przez  K rakow ską A kadem ię  (a w tedy 

jeszcze K rakow ską Szkołę W yższa im.

A. F. M odrzew skiego) V III M iędzyna- ►
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i w  Polsce. U czestn icy  wygłaszają p rzy ­

gotow ane wcześniej referaty, po  n ich  

m iejsce m a dyskusja, k tó ra  pozw ala na  

szczegółową analizę p ro b lem u  i stw arza 

w arunk i do w yrażan ia  sw oich myśli i za ­

daw ania pytań.

W  naszych  refe ra tach  o m aw iam y  

sytuację  Polski w  epoce  k o m u n izm u , 

ana lizu jem y po lską  tran sfo rm ac ję  u s t ro ­

jow ą i jej skutki, p o ru szam y  p ro b lem  

lu s trac ji i p a r tn e rs tw a  w sch o d n ieg o  UE 

oraz  za jm ujem y się h is to ry czn ą  ro lą  s te ­

reotypów.

U lic a m i  G ó r lit z

P o po łudn ia  upływ ają p o d  znak iem  

zw iedzania m iasta, m .in . m u z eu m  h i ­

storycznego, ra tusza i kościo ła  ew an ­

gelickiego. W yposażeni w  p lan  Górlitz, 

udajem y się na  spacer. Poznajem y ulice 

i ciekawe budow le  z e lem en tam i gotyku, 

renesansu  i baroku , a także fo tografu je ­

m y  jego n iepow tarza lną  zabudow ę.

O statni w ieczór  to  w ym arzony  czas 

n a  „europejską integrację” i pożegnanie , 

a także n a  podsu m o w an ie  naszej kon fe ­

rencji. M im o  barie r językow ych i różnic 

ku ltu row ych  po trafim y prow adzić  długie 

i ciekawe dialogi. M arzym y o kole jnym  

m iędzynarodow ym  spotkaniu .

►  rodow ej K onferencji N aukowej „N owy 

w ym ia r pa rtne rs tw a  po lsko-n iem ieck ie- 

go w U E we w spółpracy  d w u stronne j”.

Tem atem  spotkania  naukow ego trw a ­

jącego w  Górlitz od  23 do 26 kw ietnia br. 

jest „Historia, instrum entalizacja historii 

i europejska integracja. Niemcy, Polska, 

Republika Czeska i Ukraina w  Europie”. 

Na spo tkan iu  oprócz nas obecni są s tu ­

denci z N iem iec, Czech i Ukrainy, k tó rym  

towarzyszą opiekunow ie naukowi.

D zielim y się na  dwie g rupy  te m a ­

tyczne. P ierw sza zajm uje się h istorią, 

s to sunkam i p a rtn e rsk im i o raz  in teg ra ­

cją eu ropejską  N iem iec, C zech i Polski. 

D ruga  skupia się n a  kw estii Ukrainy, 

om aw ia  percepcję  naszego w sch o d n ie ­

go sąsiada w  N iem czech, C zechach

C z y  w a r to  b y ło?

W yjazd na  konferencję  to  szeroko 

po ję ta  w iedza: poszerzen ie  in fo rm a ­

cji na  tem aty  zw iązane z w ydarzen iam i 

h is to rycznym i, to rów nież spojrzenie  

n a  dany  p rob lem  z różnych aspektów, 

a w  tym  przypadku  N iem iec, Ukrainy, 

Czech i Polski. W arto  podkreślić , że p o ­

szukiw anie p raw dy jest d rogą  do b u d o ­

w ania  d ob rych  relacji pom iędzy  n a ro d a ­

mi. Spotkania  naukow e spraw dzają siebie 

w  roli m ów cy  p rzed  m iędzynarodow ym  

audy to rium , uczą o tw artośc i na  innych, 

dostarczają  w sp o m n ień  i now ych p rzy ­

jaźni, k tóre  pozostają  na  całe życie.

Jest 26 kw ietnia , niedzielny  wieczór. 

N a horyzoncie  pojaw ia się Kraków. K aż­

dy  z nas p rzekracza p róg  swojego do m u  

i zrzuca z ram ien ia  to rbę  podróżną . 

Powoli dociera  do nas uczucie ogrom nej 

pustk i, n ie  z b raku  w rażeń, ale ich n a d ­

m iaru .

A nna Piziak-R apacz  

D om in ik a  Panek
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W Krakowskiej Akademii 
im. A.F. Modrzewskiego przed 
wyboami do europarlamentu

Debata: 

Europa 
szansą 
młodych1

22 maja br. miała miejsce konfe­

rencja z udziałem kandydatów w  w y­

borach do europarlamentu:

Joanny Senyszyn (SLD -  UP), 

Bogusława Sonika (PO) oraz Wojciecha 

Wierzejskiego (Libertas Polska).

Debatę zorganizowaną przez Sa­

morząd Studencki Krakowskiej Akade­

mii im. A. F. Modrzewskiego, podzie­

lono na trzy duże działy dyskusyjne: 

„Gospodarka",„Przyszłość Unii Europej­

skiej" oraz„UE szansą dla młodych".

W każdym panelu kandydaci odp o ­

wiadali na dwa takie same pytanie oraz 

jedno  dodatkowe, inne dla każdego.

Pytania zadawali po litykom  Grze­

gorz Makuch oraz Waldemar Wojtas 

(Radio „Planeta"). Zaproszenie na kon­

ferencję o trzymał także Czesław Sie­

kierski, któremu jednak ostatecznie nie 

udało się dotrzeć.

Kandydaci w ypow iadali się m.in. 

w  takich kwestiach, jak dywersyfikacja 

dostaw gazu i bezpieczeństwo ener­

getyczne kraju, konsekwencje ewen­

tualnego członkostwa Ukrainy i Gruzji 

w  UE oraz sposoby równoważenia in ­

teresów państw małych i dużych w  ra­

mach Wspólnoty.

Bartłomiej Misiniec

m iXer | czerwiec 2009
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Mandat poselski 
Parlamencie 

■Europejskim

W
 dniach 4-7 czerwca br. cała Eu­

ropa wybierała przedstawicieli 

do Parlamentu Europejskiego. 

Około 375 milionów uprawnionych do 

głosowania decydowało, kto obejmie 736 

miejsc w jednej z najważniejszych instytu­

cji Unii Europejskiej. Polsce przysługiwa­

ło 50 mandatów.

Pow szechne w y b o ry  bezpośredn ie  

do  Parlam en tu  Europejskiego nie  o d  p o ­

czątku były jego przym io tem . P ierw otn ie  

członków  Europejskiego Z grom adzen ia  

P arlam en tarnego  (pod  taką  nazw ą fu n k ­

cjonow ał PE do  1962 roku) w ybierano  

w  d rodze  delegow ania przedstaw icieli 

przez  pa rlam en ty  państw  cz łonkow ­

skich W sp ó ln o t Europejskich. D opiero  

w  1979 roku, n a  m ocy  A ktu  dotyczącego 

w yborów  przedstaw icieli do Parlam en tu  

Europejskiego, nastąp ił p rze łom , k tó ry  

pozw olił zw ykłym  obyw atelom  d ecydo ­

wać o jego składzie.

Początkow o PE nie  odgryw ał zn a ­

czącej roli w  s tru k tu rach  W sp ó ln o t E u ­

ropejskich. Jego kom pe tencje  z b iegiem  

czasu stawały się coraz szersze. W  latach 

70. XX w ieku przekazano  Parlam entow i 

wiele isto tnych up raw n ień  budżetow ych  

oraz w prow adzono  tzw. p rocedu rę  ro z ­

jem czą, k tóra  przew idyw ała pow ołan ie  

kom isji pojednaw czej w  p rzypadku  k o n ­

fliktu m iędzy  R adą a PE w  w ykonyw aniu  

zadań  budżetow ych.

W  latach 80. uzyskał kole jne k o m ­

petencje, k tóre  nakazyw ały  zasięgania 

opin ii PE (gdy trak ta ty  tak  przew idują). 

N a m ocy Jednolitego Aktu Europejskiego 

wprowadzono procedury zgody i współ­

pracy, dające Parlamentowi większy w pływ  

na  in tegrację europejską. T raktaty  z M a ­

astrich t (1992 r.) i am sterdam sk i (1997 r.)

nada ły  m u  większe przyw ileje we w spó ł­

decydow aniu  z R adą U nii Europejskiej, 

pow oływ an iu  K om isji Europejskiej czy 

też praw a do  inicjatyw y ustawodaw czej.

W spółczesny  P arlam en t Europejski, 

w  w yniku  ewolucji jego upraw nień , p o ­

siada realny w pływ  na  tw orzenie  praw a 

w spólnotow ego. Is to tne znaczenie  m ają 

też jego funkcje kreacyjne (m .in. w ybór 

Rzecznika P raw  O byw atelskich oraz 

udz ia ł w  pow oływ an iu  K om isji E u ro ­

pejskiej i T rybuna łu  O brachunkow ego) 

czy też funkcje k on tro lne  (np. m ożliw ość 

w o tu m  n ieu fności dla K om isji E urope j­

skiej, udzielenie ab so lu to rium  b u d że to ­

wego). Z akres działalności P arlam en tu  

E uropejskiego jest znacznie  szerszy, 

a co za tym  idzie -  rola każdego d ep u ­

tow anego jest n iezm iern ie  istotna. W arto  

więc przyjrzeć się bliżej sta tusow i e u ro ­

pejskich  deputow anych , ich  zadan iom  

oraz  przyw ilejom .

K andydaci do  PE w ybieran i są na 

pięcio letn ią  kadencję. O rdynac ja  w y bor­

cza n ie  jest jedno lita  dla całej Unii. Przy 

w yborze  eu rodepu tow anych  obow iązują 

od rębne  dla każdego  państw a  cz łonkow ­

skiego p ro ced u ry  (w  Polsce na  p o d s ta ­

wie ustaw y O rdynacja w yborcza do Par­

lam entu  Europejskiego z  dnia 23 stycznia  

2004 r.). P rzepisy  w spólnotow e nakazują 

jednak , aby w ybory  odbyły  się w  u s ta ­

lonym  przez R adę U E przedziale  czaso ­

w ym  -  w  tym  sam ym  tygodniu , m iędzy  

czw artk iem  a niedzielą.

D e p u to w a n i ,  p rz y  w y k o n y w a n iu  

swojego m andatu , nie są związani żad ­

nym i instrukcjam i. Są niezależni, a ich 

odpow iedzialność m a charakter jedynie 

polityczny. Is to tną cechą m anda tu  posła 

PE jest zasada niepołączalności z ok re ­

ślonym i stanowiskam i (incompatibilitas).

Jak stanowi art. 6 ust. 1 A ktu  dotyczącego 

w yboru  przedstawicieli do PE, zakaz ten 

dotyczy funkcji: członka rządu  państw a 

przynależącego do s truk tu r unijnych, 

członka Komisji Europejskiej, sędziego, 

rzecznika generalnego lub sekretarza Try­

buna łu  Sprawiedliwości, członka w  zarzą­

dzie Europejskiego Banku C entralnego, 

czynnego urzędn ika  lub pracow nika in ­

stytucji W spó lno t Europejskich, Europej­

skiego Rzecznika Praw  Obywatelskich, 

członka T rybunału  O brachunkow ego. 

Począwszy od  w yborów  z 2004 roku, eu- 

rodeputow any  nie m oże być rów nocze­

śnie posłem  parlam en tu  krajowego.

U praw nien ia  przedstaw icieli PE 

określa P ro tokó ł w spraw ie przyw ilejów  

i im m u n ite tó w  U nii Europejskiej. S ta­

now i on, iż posłow ie m ogą  liczyć m.in. 

n a  sw obodę przem ieszczan ia  się do  lub 

z m iejsca ob rad  Parlam en tu  (p od róż  nie 

pod lega  żadnym  ogran iczen iom  a d m i­

n is tracy jnym  lub innym ). O p in ia  lub 

stanow isko zajęte przez  członków  PE 

w  g łosow aniu  nie m oże być przyczyną 

prow adzen ia  przeciw ko n im  d o ch o d ze ­

nia, postępow an ia  sądow ego ani też za ­

trzym ania . D epu tow any  nie  m oże jed n ak  

zasłaniać się im m u n ite tem  w  p rzypadku  

p rzy łapania  go na  gorącym  uczynku.

Wyżej w ym ien ione  przywileje m ają 

na  celu uła tw ienie  naszym  p rzedstaw i­

cielom  w ykonyw ania m a n d a tu  w sposób 

jak  najbardziej n iezależny  W ażne jest to 

aby p rzy  realizow aniu  parlam en ta rnych  

funkcji n ie  zapom nieli o sw oim  elek to ra ­

cie i ob ie tn icach  składanych w  kam pan ii 

wyborczej. N am  pozostaje  obserw ow ać 

i oceniać ich działalność do  następnych  

eurow yborów , k iedy  to  znów  będziem y 

rozliczać posłów  za to, co zrobili.

Krzysiek Streb
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Czy moda jest rzeczywiście przepustką 
do kariery zawodowej?

„Piękne jest 
mądre i dobre"
-  mówili już starożytni

ła  n a  a k tu a ln o ś c i ,  a św ia d c z ą  o ty m  

b a d a n ia  p o tw ie rd z a ją c e ,  że n aw e t 

w  s ą d a c h  d o b rz e  w y g lą d a ją c y  s k a z a ń ­

cy  o t r z y m u ją  ła g o d n ie js z e  w y ro k i. 

N ic  w ię c  d z iw n e g o , że p ię k n y m  ł a ­

tw ie j o s ią g n ą ć  su k ces  ta k ż e  w in n y c h  

d z ie d z in a c h  życia.

Podczas rozm ow y kwalifikacyjnej 

chodzi w łaściwie o to, by  jak  najlepiej się 

sprzedać, chociaż specjaliści o d  rekru tac ji 

starają się m ożliw ie obiektyw nie dokonać 

oceny kom pe tenc ji i um ieję tności k a n ­

dydata. Są takie  stanow iska, k tó rych  o b ­

jęcie u w arunkow ane  jest d o b ry m  w yglą­

d em  (pom ijając już oczywiste przykłady 

jak  m ode l czy hostessa). A gata p racująca 

jako  b a rm a n k a  w  jed n y m  z krakow skich 

k lubów  przyznaje, że w  jej p racy  w ygląd 

m a  og rom ne  znaczenie. -  Ładna obsługa' 

przyciąga klientów  -  mówi.

D odaje też, że panow ie, k tórzy  p rzy ­

chodzą  n a  p iw o czy d rinka , zachęceni 

a trakcy jnym  w yglądem  za trudn ionych  

b arm anek , starają się w padać  jak  najczę­

ściej, czy naw et zam aw iać więcej, jedynie  

p o  to, by  p rzed łużyć rozm ow ę. O d  kobie t 

s tarających się o  pracę  w  d ob rych  p e rfu ­

m eriach , jako asystentki prezesa firm y 

czy recepcjon is tk i w ym aga się n ie n ag an ­

nej prezencji, a  co za ty m  idzie -  rów nież  

zadbanej sylwetki. Dlaczego?

Szczupli ludzie postrzegan i są jako 

bardziej dynam iczn i, a naw et bardziej 

zaangażow ani w  pracę. P rzyjm uje się, że 

u trzy m an ie  szczupłej sylwetki w ym aga 

pew nej dyscypliny -  to też szczupłych 

pracow ników  uw aża się za bardziej zdy ­

scyplinow anych. A n n a  pracu jąca w b a n ­

ku  jako do radca  ds. k redytów  przyznaje, 

że n ie raz  w ykorzystyw ała w  swojej p ra ­

cy swój u ro k  osobisty. -  Ładnej kobiecie 

ła tw iej je s t m anipulow ać, brać na litość 

albo na słodkie oczy, toteż zw ykle  udaje 

m i się osiągnąć dokładnie to, czego chcę 

-  mówi.

A trakcyjny  fizycznie p racow n ik  ła ­

twiej też eksponuje  swoje kom petencje . 

C okolw iek zrobi, jest to  akceptow ane, 

a jego ew en tualną  n iew iedzę łatw o jest 

ukryć w  p racy  zespołowej. Schody  za­

czynają się wówczas, gdy taka osoba d o ­

staje sam odzielne stanowisko. M om ent 

p o dn ie s ien ia  w ym agań  m oże być dla 

n iego stresujący, b o  o d  dziecka przyzw y­

czajony jest do przychylności ze strony  

otoczenia.

U roda przeszkadza w  p racy  rów nież 

wtedy, gdy pozostali członkow ie zespołu  

k oncen tru ją  się na  pow ierzchow ności 

p racow nika, spychając kom pe tenc je  na 

dalszy plan. P rob lem y m ogą sprawiać 

także zazdrosne  o u ro d ę  sw oich pracow - 

n iczek szefujące kobiety. O soba stojąca 

wyżej w  hierarchii, jeżeli m a  problem y 

z poczuc iem  własnej a trakcyjności, m oże 

w yczuw ać zagrożenie ze s trony  ładnego. 

To z kolei odbija się na  sposobie  jego 

trak tow an ia  i poziom ie  stawianych m u  

w ym agań.

Jak w idać , u ro d a  n ie  zaw sze p rz y ­

n o s i sam e korzyści. P raco d aw cy  je d ­

n ak , sta jąc  się co raz  ba rdz ie j w yczu len i 

n a  p o te n c ja ln y  za rzu t d y sk ry m in a c ji ,  

o d c h o d z ą  o d  w y m ag an ia  fo tog rafii 

w  CV. To, czy  w yg ląd  zo s tan ie  w z ię ­

ty  p o d  uw agę, zależy o d  s tanow iska . 

W  n ie k tó ry c h  d yscyp linach , tak ich  

jak  in fo rm a ty k a  czy in ż y n ie r ia , p a n u ­

je s te reo typ , że ła d n a  o so b a  je st m nie j 

k o m p e te n tn a  i w obec  tego w y m ag a  się 

od  niej lepszego p rzy g o to w an ia  n iż  od  

p o zo s ta ły ch  kandydatów .

Z u p e łn ie  inaczej dz ie je  się w  p rz y ­

p a d k u  s tanow isk , w  k tó ry ch  p rac o w n ik  

m a  b e z p o ś re d n i k o n ta k t z k lien te m  

i je s t w izy tów ką  firm y. K ażdy  kij m a  

dw a k o ń ce  -  ła d n i często  o d b ie ra n i są 

po zy ty w n ie , lecz n ie rz a d k o  p o s trzeg a  

się ich  ja k o  sk o n c en tro w an y ch  n a  w y ­

g lądzie  i n ie m a jący ch  p o za  u ro d ą  n ic  

do  zaoferow an ia . N a leża łoby  się w ięc 

zas tanow ić , z an im  u z n a m y  za o czy w i­

ste, że u ro d a  je s t p rz e p u s tk ą  d o  k a rie ry  

zaw odow ej.

Beata Kara

P s y c h o lo g o w ie  

tw ierdzą, że u ro d a  

liczy się podczas re ­

k ru tac ji do  pracy, 

bo  o toczen ie  o d ­

b ie ram y w zrokow o 

i przyzw yczaili­

śm y się oceniać 

lu d z i  n a  p o d ­

s taw ie  p ie r w ­

szego  w r a ż e ­

n ia . O  ty m , 

że p ię k n e  

je s t  zw yk le  

m ą d re  i d o ­

b re , m ó w ili 

ju ż  s t a r o ­

ży tn i .  Ta 

z a l e ż n o ś ć  

d o  dz iś  

n ie  s t ra c i -

C
zy uroda pom aga w  karierze  

zawodowej? N a pew no, lecz  

w ówczas, gdy  p od  ład nym  w y­

glądem  kryją się so lidn e kom petencje.

Rekrutacje pracow ników  fak­

tycznie m ożna porów nać do  

zakupów  w superm arkecie. 

Produktów  jest wiele, 

więc nie mając m ożli­

w ości ocenienia ich

skuteczności natych­

m iast, w  sw oim  w y ­

borze sugerujem y  

się w yłączn ie  ładnym  

opakow aniem .
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- C zy wizja lewicy, którą Jose Luis 

R odriguez Zapatero zafundow ał H isz ­

panii, m o że  znaleźć pod atny  grunt 

w  Polsce?

- Już znalazła. B adania  p rzep ro w a ­

dzone n a  reprezentatyw nej g rup ie  d o ro ­

słych Polaków  wykazały, że 90 proc. chce 

głosować n a  partię , k tó ra  zajm uje się 

p rob lem am i ludzi pracy, bezrobotnych , 

w ykluczonych. 50 proc. -  na  partię , k tó ­

ra  walczy o rów noupraw n ien ie  kobiet, 

a 49 proc. na partię , k tó ra  opow iada 

się za rozdzia łem  K ościoła o d  p a ń ­

stwa. W łaśn ie  tego H iszpania  dokonała  

w  osta tn ich  latach.

- Tak, ale w  2001 roku SLD m iało  

41 proc. poparcia, a w  2005 roku tylko 

11 proc. 30 proc. poparcia wyparowało...

- Lewica p o  dojściu  do w ładzy p o ­

pełn iła  szereg błędów, k tóre  sp o w o d o ­

wały, że część w yborców  odw róciła  się 

od  nas. P ostaw iono w ówczas na  U nię 

Europejską i zaw arto  pak t z K ościołem. 

W  zam ian  za poparc ie  dla w stąp ien ia  do 

U nii rząd  zobow iązał się n ie  p o d e jm o ­

wać żadnych  kwestii zw iązanych ze s to ­

sunkam i państw o  -  Kościół.

- Leszek M iller p o s t fa c t u m  stw ier­

dził, że  „Paryż wart jest m yszy”. P onad ­

to p rzypom niał, że w  tym  sam ym  cza­

sie pan i też  była posłanką, a jakoś nie  

słyszało  się pani sprzeciwu.

- Leszek M iller m a  sklerozę. W  ta m ­

tym  okresie często krytykow ałam  jego 

błędną, antyjanosikową politykę, polega­

jącą na  zabieraniu b iednym  i daw aniu  b o ­

gatym. Nie byłam  posłuszną posłanką.

- Czy Lewica n ie  p oszła  na ła tw i­

znę ideo log iczną? Łatwiej jest przecież  

walczyć o prawa m n iejszości n iż  o  pra­

wa bezrobotnych.

- P rzede w szystk im  w alczym y o p ra ­

w a dyskrym inow anej większości, p o n ie ­

waż w Polsce najbardziej d y sk rym inow a ­

ne są kobiety. U po m in am y  się oczywiście 

także o praw a bezrobotnych , w yk luczo ­

nych, o praw a dzieci, żeby nie były bite. 

M ożna  więc pow iedzieć, że w alczym y 

o praw a wszystkich.

- A  co państw o robią konkretnego  

np. dla bezrobotnych?

- W  kadencji 2001-2005 zm niejszy li­

śm y p o d a tek  C IT  do  19 proc., dzięki cze­

m u  pow stało  wiele now ych m iejsc pracy.

- M am y jednak  rok 2009. Przez 

cztery następne lata partia lew ico ­

wa n ie  po lepszy ła  losu  bezrobotnych  

w  P olsce ...

- Partia , k tó ra  m a  cz terdziestu  kilku 

posłów, naw et jeśli składa pro jek ty  ustaw, 

bez  poparc ia  w iększości sejmowej nie 

doprow adzi do  ich uchw alenia.

- A  zatem  w ychodzi na to, że  SLD 

nic jednak konkretnego n ie  zrobiło  dla  

bezrobotnych. Składanie projektów  

ustaw, które n ie  nabierają m o cy  praw­

nej, n ie  zm ien ia  rzeczyw istości ani n ie  

pom aga potrzebującym .

- SLD stale coś robi dla potrzebujących...

- C o konkretnie?

- K ilkudziesięciu posłów  w  b iurach  

poselskich  p rzy jm uje  k o n k re tn e  osoby 

i pom aga  im  indyw idualnie .

- To pojedyncze przypadki i n ie  

trzeba być p osłem , by w  ten sposób  p o ­

magać.

- Rozwiązania systemowe m ogą być 

tylko i wyłącznie ustawowe albo -  gdy się 

rządzi -  w prow adzane rozporządzeniam i.

- A le jeśli 10 proc. społeczeństw a  

poparło  partię, to  ci lud zie  oczekują  

sp ełn ien ia  ob ietn ic  i rzetelnego ich re­

prezentow ania. Zatem  przez kilka lat 

SLD funkcjonuje na scenie politycznej 

i pobiera w ynagrodzen ie  za n iesp e łn io ­

ne obietn ice. A  pani tłum aczy  się bra­

k iem  od pow iedn iej ilo śc i posłów .

- (śmiech). Taka jest cecha w yborów, 

że partia  realizuje swój p rog ram , jeśli 

rozpo rządza  w  parlam encie  w iększością 

głosów.

- Zatem  p o se ł b ierze p ien iądze za 

coś, czego n ie  robi, a n ie  robi, bo  n ie  

m a wystarczająco dużo  m andatów.

- To złe postaw ien ie  sp raw y ...

- D laczego?

- Opozycja n iejednokrotnie odgrywa 

ważniejszą rolę, niż m edia to pokazują, p o ­

nieważ nie dopuszcza do uchwalenia ustaw 

niekorzystnych dla Polski i Polaków.

- W  jaki sposób  to robi, skoro m a  

za m ało  głosów?

- Ma możliwość poparcia weta prezyden­

ta. Jest to swoisty bicz na rządzących. Gdyby 

opozycji nie było, zwycięska partia robiłaby,

-  Partie 
nie wygrywają 

dziś dzięki 
własnym 
zasługom, 
ale wskutek 

błędów 

popełnianych 
przez
przeciwników

Rozmowa 
z prof.
Joanną Senyszyn

co chciała. Jeżeli w tej chwili, mimo istnienia 

opozycji, Platforma Obywatelska nie realizu­

je obietnic wyborczych, to można sobie wy­

obrazić, jakie by niekorzystne projekty ustaw 

uchwalała, gdyby tej opozycji zabrakło...

- . . .a lb o  jak słaba jest opozycja. 

A le wracając do  tem atu, to  walka o pra­

wa m niejszości seksualnych stanowi je ­

dyne wyjście dla SLD, bo  jest to ła tw iej­

sze n iż  przeforsow anie jakiejkolw iek  

ustaw y czy b udow anie  m ieszkań.

- To w cale nie jest ła tw ie jsze ...
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- M anifestację zorganizow ać łatwo, 

m ó w i się o  niej w ów czas w  m ediach  na  

dwa d n i przed i dwa d n i p o . ..

- To n iepraw da, i najlepszym  d o ­

w o dem  jest to, jak  m ało  posłów  bierze 

udzia ł w  tak ich  m anifestacjach.

- Chyba n ie  oczekuje pani, że p o ­

słow ie  z innej partii będą w spierać  

m anifestację, którą organizuje np. 

SLD?

- „M arsze rów ności” n ie  są o rgan i­

zow ane przez partie.

- A le są przez n ie  wspierane.

- Organizują je organizacje społeczne, 

a członkowie różnych partii są zapraszani. 

Większość boi się przyjść. A my walczymy 

o prawo do aborcji, do współfinansowania 

przez państwo zapłodnienia in vitro, do rze­

czywistego równouprawnienia kobiet i osób 

niepełnosprawnych oraz oczywiście wszelkich 

mniejszości, w tym seksualnych. I te prawa na­

leżą do najważniejszych praw człowieka.

- Ważne prawo człowieka to prawo do 

życia. Ale też szansa na godne życie. Nie-

mniej łatwiej wywalczyć prawo do zawarcia 

legalnego związku homoseksualnego...

- SLD ile razy m iała  m ożliw ość, za ­

wsze liberalizow ała politykę w tej kw e­

stii, np. w  1996 roku. P róbow aliśm y także 

w  latach 2001-2005, kiedy m ieliśm y jedy ­

nie 200 posłów, z U nią Pracy 217 posłów.

- O d 1996 roku m in ę ło  13 lat, czy­

li od  tylu lat SLD m ów i o aborcji i n ic  

w  tym  kierunku nie robi. Ciągle m ó w i...

- W ykazuje się p an  b rak iem  zna jo ­

m ości fak tów ... ►
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►  - A co  takiego się zm ien iło  w  tej

sprawie od  1996 roku?

- W  2004 roku  złożyliśmy, nap isany  

przeze m nie, p ro jek t liberalizacji ustaw y 

antyaborcyjnej. Przeleżał kilka m iesięcy 

u M arszałka Sejmu. W styd  pow iedzieć 

-  naszego (Oleksy). W  2005 roku  n ie  zo ­

stał dopuszczony  do p ierw szego czytania. 

N ie m o ż n a  m ów ić, że się n ic  n ie  ro b i . ..

- P rzełożen ie  słow a m ó w io n eg o  na  

pisane. N ic się n ie  zm ien iło ...

- {śmiech). N o  nie, a p an  to  by chciał 

bom by  podkładać!

- Ja bym  chciał, żeby partia rea lizo ­

wała swój program  wyborczy.

- P rog ram  realizuje się wtedy, kiedy 

m a się w  parlam encie  w iększość ...

- . . .c z y l i  raz na 13 lat.

- Żadna partia nie miała od 1997 roku 

większości.

- A  n ie  w ynika to zw yczajnie  

z upadku polskiej polityk i, która nie  

polega  na zm ien ian iu  rzeczyw istości, 

tylko na prow adzen iu  ja łow ego  d ialogu  

prow adzącego donikąd?

- P o w ta rzam  p a n u  raz  jeszcze: jeśli 

n ie  m a  się w  p a r la m e n c ie  w iększości, 

n ie  z ro b i się nic . D o ty czy  to  każdej p a r ­

tii. N iestety , jeśli n ie  m a  się w iększości, 

to  tr z e b a  zaw ierać  koalic ję  i . . .  o d s tę ­

pow ać  o d  rea lizac ji p ew n y ch  punk tów . 

N ie m o ż n a  je d n a k  m ów ić , że się n ic  

w  tej sp raw ie  n ie  robi. M ów ien ie  i p i ­

san ie  je s t n iezw ykle  w ażne, bo  z m ie ­

n ia  sp o łeczn ą  m e n ta ln o ść . G d y b y  nie  

m o ja  w ie lo le tn ia  dz ia ła ln o ść  o ra to rsk a  

i p isa rsk a  w  tej kw estii, gdyby  n ie  było  

w  po lityce  m n ie , k tó ra  o d  la t m ów i, 

że K ośció ł je st p ięć  razy  „b”: b e z d u s z ­

ny, bezkarny , bezideow y, b o g a ty  i b e z ­

czelny, to  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  w ie rn i 

naw et by  się n ie  odw ażyli pom yśleć , 

a co d o p ie ro  pow ied z ieć  n a  p rzy k ład  

o h o m o se k su a l iz m ie  księży. Słow a są 

s iln ie jsze  n iż  a rm ia , ty lko  m u szą  paść  

n a  p o d a tn y  g ru n t .  I w łaśn ie  Lew ica 

tak i g ru n t  stw arza . Jeszcze ileś la t te m u  

było  n ie  d o  p o m y ś len ia , żeby m ów ić  

o p ew n y ch  rzeczach : o w s p ó łf in a n ­

so w an iu  p rzez  p ań s tw o  z a p ło d n ie n ia  

in  v itro , o eu tan az ji ,  o rozdz ia le  K o śc io ­

ła i p ań s tw a , o p ed o fili i  d u c h o w n y c h . .. 

T eraz się o ty m  m ó w i i to  w łaśn ie  d z ię ­

ki ta k im  m .in . lu d z io m  ja k  ja.

- O d zm ien ian ia  rzeczyw istości 

poprzez  s łow o są naukowcy, pisarze, 

publicyści. P olitycy mają zm ien iać  rze ­

czyw istość prawną.

- W łaśn ie  dlatego jestem  i n aukow ­

cem , i politykiem . Czego nie  m ogę d o k o ­

nać  jako  polityk, robię jako  naukow iec, 

i odw rotnie .

- A le n ie na tym  polega  obecność  

we w ładzy ustaw odawczej. E tym o­

log iczn ie  rzecz ujm ując, pan i p ose ł  

uczestn iczy  w  stanow ien iu  prawa, a n ie  

w  m ów ien iu  czy p isan iu  na jego  tem at. 

N ie m ożn a  się w ciąż tłum aczyć tym , 

że w Polsce n iew ie le  da się zrobić, jeśli 

nie  m a się w  sejm ie w iększości.

- W szędzie  n a  świecie ta k  je s t. . .  

Byłoby jeszcze gorzej, gdyby doszło 

w  Polsce do  system u dw uparty jnego.

- D laczego? System  dwupartyjny, 

kiedy jedna partia rządzi, a druga ją 

rozlicza, m o że  n ie  byłby z łym  rozw ią ­

zaniem ...

- P roblem  polega na  tym , że w tej 

chwili sym patie  spo łeczne koncen tru ją  

się n a  dw óch  praw icow ych partiach .

- R ozum iem , że kieruje panią in ­

stynkt sam ozachowaw czy. A le p o c ie ­

szę panią poseł: sporo p o lito logów  

tw ierdzi, że  SLD i PSL prędzej w eszły ­

by do  system u dw upartyjnego n iż  PiS, 

bo mają lepszą bazę sam orządow ą.

- P rob lem  polega n a  tym , że nie 

m am y  w Polsce dw óch  n a  tyle o d m ie n ­

nych partii, by ów system  m óg ł p raw i­

d łow o funkcjonow ać.

- A le i system  w ielopartyjny nie  

funkcjonuje, b o  o d  13 lat n ic  się nie  

robi w  sprawie program ow ej, z pow od u  

braku p op arc ia ...

- To nieprawda. W kłada m i pan  w usta 

słowa, których nie wypowiedziałam.

- Czyżby? Sam a pani p o se ł p o w ie ­

działa, że w  1996 roku w prow adzono  

ustawę, a potem  nic.

- Tak, jeśli chodzi o aborcję.

- Był to wasz ważny punkt programu!

- O czywiście, i n ie  o d p u śc im y ...

- Ale zalegalizowanie związków h o ­

m oseksualnych wciąż pozostaje na papie­

rze, a jest to również jedno z haseł SLD.

- Z w racam  p an u  uw agę n a  to, 

że wciąż n ie  są zalegalizowane k o n k u b i­

na ty  heteroseksualne.

- To już  n ie  w iem , czy SLD chce le ­

galizacji zw iązków  hom oseksualnych , 

czy nie.

- W szystkie  partie  bo ją  się w  Polsce 

biskupów.

- SLD też?

- G dy  p rem ie rem  był Leszek Miller, 

n iestety  te ż ...

- Z jednej strony system  w ielopar­

tyjny n ie  działa, a z drugiej partie w cale  

nie chcą realizow ać sw oich  program ów , 

tylko rozm aw iać o nich.

- System dw uparty jny  to  ta k  sam o 

zły pom ysł, jak  okręgi jednom andatow e, 

k tóre  oznaczałyby budow ę w  Polsce 460 

stacji w  lokalnych W łoszczow ach.

- N ie  docen ia  pani wyborców.

- D ocen iam , ale znam  polityków. 

W iększość chciałaby kupić  przychylność 

swoich w yborców  za państw ow e p ie n ią ­

dze i w ydaw ać je bezsensow nie, jak  G o ­

siewski n a  W łoszczowę.

- A  w  czym  ow a sytuacja  jest g o r ­

sza  od  o b ecn ej, k ied y  p o se ł  n ie  jest  

w  żad en  sp o só b  zw ią za n y  z ob y w a te ­

lem , ty lk o  k u rczow o  trzym a  się  p artii  

i o d p o w ia d a  p rzed  jej sze fem , k tóry  

daje m u  p ierw sze  m ie jsce  na liśc ie  

w yborczej?

- Pan  m a  zbyt m a łą  w ied zę ...

- . . .s łu ch a m  zatem .

- Np. w  w ojew ództw ie pozn ań sk im  

startow ała  z trzeciego m iejsca K rystyna 

Łybacka. U zyskała trzy  razy więcej g ło ­

sów  niż  kandyda t z p ierw szego m iejsca 

n a  liście w  tym  okręgu.

- To skąd ta w alka w  PiS czy w  PO  

o p ierw sze m iejsca na liście? Skąd ow e  

desanty  znanych lu dzi w  n ieznan e im  

miejsca? I co m a to  w sp ó ln ego  z d e m o ­

kracją?

- O bywatele m ają wybór. Jeśli ktoś 

im  nie  odpow iada, n ie  m uszą  n a  niego 

głosować.

- A  n ie  łatwiej w prow adzić JOW-y, 

które mają więcej w sp ó ln ego  z d e m o ­

kracją?
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- U w ażam , że całkowicie w ypaczyły­

by one  idee dem okracji, pon iew aż  Sejm 

nie  zajm uje się rozw iązyw aniem  indyw i­

dualnych  spraw  w yborców  ani załatw ia­

n iem  spraw  regionalnych. 95 proc. spraw  

to  spraw y ogólnopaństw ow e.

- Problem  w  tym , że obecn ie  Sejm  

n ie  zajm uje się ani spraw am i państwa, 

ani spraw am i regionów , gdyż jego pra­

ce są ciągle paraliżow ane.

- (śm iech ) Pan to  by chciał z likw ido ­

w ać Sejm...

- W  którym  m o m en cie  coś takiego  

pow iedziałem ?

- ... a le  t r o c h ę  o p o w ia d a  się p a n  

za o k rę g a m i je d n o m a n d a to w y m i ,  

k tó re  są  sp rz e c z n e  z K o n s ty tu c ją  

i ze z d ro w y m  ro z s ą d k ie m . P o se ł b y ł ­

b y  b a rd z ie j  z w ią z a n y  z re g io n e m , 

a mn i e j  z w ła s n ą  p a r t ią .  Z  cz a se m  

-  z a m ia s t  p a r ty jn y c h  -  tw o rz y l ib y  

w ła sn e  k o m i te ty  w y b o rcze .

- N ie rozu m iem , co  jest z łego  

w  tym , że p ose ł będzie  przyw iązany do  

obywateli, a n ie  d o  partii? Przecież na  

tym  p olega  dem okracja, że p ose ł służy  

lu d z iom , a n ie  partii.

- Nie. Poseł m a  służyć R zeczypospo ­

litej Polskiej.

- A  R zeczp ospolita  to  obywatele  

czy partie?

-Tak, R zeczpospolita to  obywatele, 

je d n ak  in teres obyw ateli m ieszkających 

n a  ścianie w schodniej jest inny  niż  in ­

teres ludzi żyjących w dużych  ag lom era ­

cjach.

- P rzecież w szystkie grupy byłyby  

reprezentow ane.

- Teraz też tak  jest.

- A le ob ecn ie  p ose ł realizuje in te ­

res partii, a n ie  obywatela.

- Najlepiej więc stworzyć system ... 

jednoparty jny .

- M oże bez  ir o n ii.. .  Co w idzi pani 

złego  w  system ie dwupartyjnym ? W ia ­

d o m o  by było, kto i jak d łu go  dzierżył 

w ładzę, co obywatel m ógłb y  w  prosty  

sposób  rozliczyć.

- O bywatel nas stale roz licza ...

- . . .a  p o lityk  stale kręci. W  syste­

m ie  dw upartyjnym  jest sytuacja jasna 

i klarowna.

- W  system ie jed n o m an d a to w y m  

istnieje n iebezpieczeństw o, że dojdzie do 

rozdrobnien ia .

- W  system ie dw upartyjnym  nie  

m a m ow y o rozdrobnieniu . N ie  w idzę  

rozdrobnienia  w A nglii czy Stanach  

Zjednoczonych. Już słyszę, że  Stany  

Z jednoczone mają d ługą h istorię  d e ­

m ok racji...

- W łaśnie.

- A le polska K onstytucja 3 maja 

była p ierw sza w  Europie i uchw alona  

zaledw ie 4 lata po konstytucji Stanów  

Zjednoczonych.

- Tylko że zaraz p o  K onstytucji 

3 m aja  doszło  do  rozbiorów.

- Z tą traum ą sprzed  ponad  200 lat 

Polska już się chyba u p o ra ła ...

- Tak, ale jeśli m am y  iść w  tym  k ie ­

run k u , to  gratuluję.

- C hce pani p ow ied zieć , że system  

dw upartyjny w  Polsce doprow adzi do  

rozbiorów?

- Nie, ale naw iązanie  do K onstytucji 

nasuw a takie wnioski.

- A czy obaw y przed  system em  

dw upartyjnym  nie wynikają z faktu, 

że w yciąłby on  w iększość  tak zwanej 

klasy politycznej?

- Być m oże część polityków  k ie ru ­

je  się in te resem  w łasnym . M nie  akura t 

to nie dotyczy, nie jes tem  posłem  za ­

w odow ym . M oje g łów ne m iejsce p ra c y  

to uniw ersytet.

- N ie jest pan i w eberow skim  typem  

polityka z zawodu?

- N ie jestem . Dzięki tem u  m oje w y ­

pow iedzi n ie  są zabarw ione in teresem  

osobistym .

- R ozum iem , że ani SLD, ani żadna  

inna  partia n ie  jest sk łonna w prow adzić  

system u dw upartyjnego choćby po  to, 

by później uzyskać realną w ładzę i np. 

zm ien ić  prawo aborcyjne w  P o lsce ...

- System u dw uparty jnego  nie m ożna  

zadekretow ać.

- Tak, ale m ożn a  także op ow ied zieć  

się za system em  w yborczym , który

stw orzy system  dwupartyjny.

- Polacy sam i elim inują  partie , które 

nie odpow iadają  ich pog lądom , k tóre  ich 

nie reprezentują. Teraz zostały de fac to  

tylko cztery. W idać  w yraźnie, że zm ie ­

rzam y w  k ie ru n k u  zm niejszen ia  liczby 

partii.

- Skoro tak, to czem u się krępować?

- Być m oże rów nież  w  Polsce z cza­

sem  dojdzie  do  system u dw uparty jnego. 

N ie m a  potrzeby, by ten  p roces p rzysp ie ­

szać, zm ien iać  k o n sty tu c ję ...

- W ówczas jedna z partii uzyskała­

by konkretną władzę.

- Tak, ale obecnie  byłaby to  zapew ne 

P la tfo rm a O bywatelska, k tóre n ie  wie, 

co z w ładzą zrobić.

- P od obn ie  jak SLD, gdy m iało  

w iększość.

- C óż poradzić . W ładza  odbie ra  

ro z u m ...

- Taka polska rzeczyw istość?

- N ie  ty lk o  p o lsk a . K ażda . S ystem  

d w u p a r ty jn y  n ie  g w a ra n tu je  rea lizac ji  

w y b o rc z y c h  o b ie tn ic ,  a  co  n a jw yże j 

to , że  s t ra c i  się w ła d z ę  p o  u p ły w ie  k a ­

d e n c j i ,  je ś li ty c h  o b ie tn ic  się n ie  z r e ­

a lizu je .

- I to już jest sukces. Sukces, gdyż 

ten system  daje szansę na rzetelne roz ­

liczen ie  polityków.

- Bez przesady. N ajpierw  m usia ło ­

by się dużo  zm ien ić  w polskiej polityce, 

by n ie  było to  sam o, co i teraz. Partie  nie 

w ygryw ają dzięki w łasnym  zasługom , 

ale w skutek  b łędów  pope łn ianych  przez 

przeciwników.

- Ó w  system  gw arantuje jasną sy­

tuację, kto rządzi i kto za co o d p ow ia ­

da. Daje to  szansę na jasne rozliczenie, 

co jest już sukcesem .

- Nie, a najlepszym  dow odem  są rzą ­

dy  PO, k tó ra  n ie  rob i nic, a m a  wyższe 

poparc ie  n iż  na  początku.

- M oże m a na kogo zwalać w inę, 

czyli na koalicjanta, PSL, bo  n ie  sama  

rządzi.

- W  system ie dw uparty jnym  też 

m ożna  m ieć różne  w y m ó w k i...

R ozm aw iał 

G rzegorz M akuch
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FeLieTon

Dwa tysiące znaków

skierowanych 
ku wieczności

N
ajlepiej 
gdyby 
struktura 

świata zależała 
od małej Natalki. 
Wtedy w parkach 
na pewno nie pada­
łyby wulgarne zwro­
ty obcojęzyczne, 
a landrynek malino­
wych nigdy by nie 
zabrakło w sklepie

B ardzo łatwo jest oszacow ać, czy to 

w łaśnie dziś zagran iczne oddzia ły  zaata ­

kują m iasto  b ron ią  biologiczną. Z azw y­

czaj w ystarczy tylko przysiąść na  skraw ­

ku ulicznego kraw ężnika i popalając 

papierosa, spoglądać ku  n iebu  cyklicznie 

p rzys łan ianem u  oczam i m ijających nas 

przechodniów .

Ludzkie spo jrzen ia  w yborn ie  w e ­

ryfikują w szelakie k om un ika ty  i p o tr a ­

fią dok ładn ie  zakreślić, że w różnych 

m iejscach i m iejsc różnych przejściach 

wcale nie pojaw iły się drżące ze strachu 

krople po tu . Zazwyczaj w idać w yraźnie, 

że m ała  K laudynka, kochając się ze s ta r ­

szą Julią, n ie  była dziś de lika t­

niejsza niż zawsze, a przepisow y 

taksów karz  p rze jechał n a  czer­

w onym  z przem ęczenia. D z ienn i­

karze spokornieli, a turyści zalepili 

wyjścia awaryjne. Tylko spo tkania  

z siedzącym  na  kraw ężniku p o zo ­

stały bezinteresowne.

I naw et gdyby w rogo  się 

nastroszyć lub podpy tać  lub za ­

czepić, to i tak  wyjdzie na  jaw, 

że p odśw iadom ość  ludzka daje 

czyste obrazy  n ieskażonego stanu  

rzeczy. W  okolicy n ie  zaw itał ża ­

d en  b in-laden . Ż ad en  husa jn  nie 

zakam uflow ał się sprytnie . Pani 

sprzedająca bam bosze  jest typow ą 

p an ią  od  bam boszy, a każdy ko le ­

jarz, profesor, hydrau lik  i k loszard  

żyje o d  lat zgodnie  z p rzykaza ­

n iam i n iepod rob ionego  dow odu  

osobistego.

C o praw da, jest w ielu takich, 

k tó rzy  w brew  p raw om  n a tu ry  

woleliby czuć sw ąd m ordercy, ale 

dziś m uszą się zadow olić chu liga­

n em  lub szaleńcem . C hoć oczywiście nie 

m a żadnego  pom ysłu  na  jutro...

-  Skończyło  się m iasto i będzie trze ­

ba realizować zachcianki tych turystycz­

nych kuracjuszy -  s tw ierdziła je d n a  pani, 

stojąc przy  innej, co aku ra t znaczenia  

w  ogóle n ie  m a, ale nakreś la  właściwie, 

że nadszed ł czas w ycieczkow y i każda 

tw arz nacechow ana zosteje egzotyką. 

O czy bojaźliwych drżą  n ienatura ln ie . 

Stali m ieszkańcy  p róbu ją  uspokajać o d ­

dech m iasta , choć to  przecież tylko ru ty ­

now a ary tm ia  w a k a c jin^afJIBLIOTEKA IC

Najlepiej, gdyby s tru k tu ra  św iata za ­

leżała od  małej N atalki. W tedy  w  parkach  

na  pew no  nie padałyby  w ulgarne zw roty  

obcojęzyczne, a la n d ry n ek  m alinow ych 

n igdy  by n ie  zabrakło  w  sklepie. Z apew ­

ne  wszyscy m ieliby też puchate  kotki, 

a a so rtym en t w ystaw  sklepow ych m o ż ­

na  by d o tk n ąć  z p o m in ięc iem  peszącego 

poproszenia . K oniec w akacji n a s tę p o ­

w ałby w tedy  na  życzenie, bo  n ik t w edług  

N atalki nie m oże popsuć  dobrej zabaw y 

bez zgody uczestników.

B artosz Walat
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fotoFeLieTon

Juwenalia 2009
Co prawda juwenalia  nie są festiwalem muzycznym i n igdy nie oddadzą

jego  charekteru, ale przedstawiamy Wam fotograficzne zapiski z tego wydarzenia

Fot. Łukasz Ż ołądź

Fish. Fot. Łukasz ZołądźA bradab. Fot. Łukasz Tryniszewski
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